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dow ka s < a lis ty c zn a  znajduią się w o 
bec w ielkich zadań.

H A G A , 30. 8. (PAT.). Briand wyje
chał o godz. 13. Jutro wieczorem
B 'ian d  spotka się z m ac Donaldem.

Wyniki konferencjr haskiej
tworzą nowy rozdział w historji Europy,

Porozumienie w kwestiach politycznych.
H A G A , 30. 8. (P A T.), Ijelegacje sze

ściu jnocarsiw zapraszających ppzepro- 
w aazjly  korespondencję dotyczącą ko
misji politycznej. Przedstawiciele Fran
cji, Relgji i Anglji sprecyzowali w ; -pi
sm je do delegacji niemieckie^ warunki;

,opalkuat i Has ren ji. Delegacja niem ec- 
a a' odpowiedzi swojej oświadczyła, 

zc warunKj te przyjmuje
N, 30. 8. (P A T.) Dzisiejsze  

d .eni iti berlińskie donoszą z  Hagi o 
M.ąynięciu porozumienia w  sprawh^łi 

finansowych na 'wczo raszy  Ich obradach 
sześciu państw. W  zw iązKu z tern’ so
cjalistyczny YVorw arts  pisze: Konfe
rencja haska zakończy się dziś. P rzy 
nosi ona trzy następujące w yn ik i: Plan 
Y oanga w chodzi w 1 życie z  dn. 1 w rz e 
śnia. Tcrytorjńm  okupowane zos aje e- 
wakuowane. Ostateczna data ew akua- 
c i icsf wyznaczona na dzień 30  czer
w ca rowu przyszłego.' Ententa przestała 
.lin ieć. W yn.k i Konferencji hagśkiej —
.otwiera ą nowjy rozdzia ł w  historji Eu
ropa, atórym  prrtje  socjalistyczne po- 
s-.czogoini eh państw, craz między haro-

Losy r,olaRów w  więzidiuacli
litewskich.

ftJSS Je p ć s ^ ' ^  (fV? •  W ''V ' !n" -a"dzn iarr,u ? prezesa nnę-
.*

wa ym.-^L-r ■ loref. Wyjaśnia, IZ spra-
Iuków n iJ  może " ięźniów  Po '
ch lnie L u z  d za ła tw iona p rzy -  
szpieoos, aresztowani upraw.ali
a n £ B o w l  S, 1  obóve'at-clami L itw y,
t s  f i s  a*
- w y c . j j r z e .ę r r ó W  3W °  ™  *****
Z Ą JŹ SĆ  najeżyteu A Więzieniach li
ii - ’ u  /  p 6 l ‘ę )rZl Szło 150 Po- ow , w tej |,Czb ie ko b ie ty  i ^dzieci.

-—A_

ZOOD roinfniliiiw  ń re jh ii ie
na Górnym Śląsku.

K A T O W IC E  '30. sierpn ia. (A Y Q  
S tre jk  w  'kopalni g a l ma nu i blachy  
cynkow ej w  B ia łym  S zarle ju  ro z 
szerzył sio idbecnie i praca została  
zawieszona { rak na dole 'jak i n(a 
górze O b jętych  strejk iem  Ijest 2 .000  
robotn ików .

Z wtdiwnl krwavyth wypadków w Palestynie.

Miejscowość Hebron, gdzie podczas podczas napadu A rabów  na szkołę  
rabinacką zginęło m  żydów  i 8 AraSbów, a 60 żydórw| i 10 Ajrabów zosiało

zranionych. , •

ZamacK mpociąg w lleńszGzyźnie.
W IL N O , 30. 8. (A W ). Na szlaku kolei 

D ukszty — D ruja, m cw ykryci dotychczas 
Nąnrawc.y położyli na torze w ąskotorow ym  
w ielki kam ień, wagi przeszło  (50 kg1.: pod 
przejeżdżający pociąg. W skutek  zderzenia

pociyju w ykoleił .się. N a . tejże lhiji w po
bliżu sUicji Dukszty, w skutek wadhwegb 
nastaw ienia z\ ro tn icy  wyskoczył z szyn 
perow óz, co słpowodowało 2-gbd'zinne o- 
póżniem e po-ciągu.
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Bezpartyjne partyjnrctwn.
Z sam orządów  w Kasach chorych 

pozostały  jeno grbzy. Jeszczc tu i 
ówdzie, o s ta ł się zarząd1 wybrany 
przez kfbezpiecZonydi, ale i tym  reszt
kom (grozi los wszystkich. ^

Kamień na kamieniu' nie ma zostać 
z sam orządu ubezpieczeniowego, a 
tylko jak na kpiny na Powszechnej 
W ystaw ie w Poznaniu na oddziale 
m inisterstw a pracy i .opieki społe
cznej \v objaśnieniach obrazów, 'ilu
strujących jego działalność, lektor wy 
jaśnia, że podstaw ą ubezpieczeń spo
łecznych s ą : terytorjaluość, p rzy
mus i... sam orząd.

N jeaaw no min. P rysto r był na w y
stawie poznańskiej i jeżeli (zaintere
sow ał się eksponatam i swego re so r
tu1, zapewne zakazał w ygłaskania tej 
„herezji" .

Po Kasach chorych Iprzyszła już 
kolej na Zakłaoy Ubezpieczeń prac. 
'umysłowych, i na p ierw szy Ogień po
szedł *zakład 'w Poznaniu, 'gdzje ko
misarzem został urzędiiik w ojew ód2-' 
twa, równocześnie kom isarz tam tej
szego Związku Kas chorych. T o  ze
spolenie trzech ważnych funkcji w 
jeouym ręku z każdego tytułu oso
bno opłacanej, świadczy, z jakim ge- 
njuszem mamy tu co  czynienia V  ło 
w ieniu ;posao.

O statn i zjazd Kas chorych W Kra
kowie czynił wrażenie, przeg lądu1 
mobilizacyjnego, iuo conajm nicj zja
zdu1 Federacji b. wojskowych, a o-

RO BERT BARR.

Morderca.
Nicmtwdść przyszła pew nego dnia, 

gdy tylko uleciało krótkie oszołom ie
nie m iłosne. Zrażu (sltan 'by ł jeszcze jdta 
pewnego stopnia znośny, (ponieważ E- 
w ald  Bothman i lżona jeg o  wzajem nie 
się om ijali. T ragedja rozpoczęła się 
u™ >piero iwkiwczas kiedy pani Botli- 
man pow zięła zwyczaj w ieszania się 
mężowi na szyj, chociaż 'dla niej zu 
pełnie jak' dla niego każde chwile 
pobytu  mzem, były piekłem,

Tylko rozwód m ógł tu  pomóc. 
Zdradzał ją  całkiem jawnie, ale nie
nawiść jej była tak wielką, żc nie 
chciała czynić użytku z p rzy słu g u ją
cych jej, prawem pow oaow  rozw o
dowych.

W  końcu dojrzało (w mini postano
wienie pożbyeia się jej .jza wszelką 
cenę.

Kicuy m ałżonkow ie noszą się z ta- 
kiemi myślami, to szukają oczywiście 
coraz uow yd i dróg nieomylnych. Ale 
Ew ald Bothman był zbyt rozumnym

blady były też prowadzone pod' po
lityczno- 'wojskowym kątem w idze
nia. Jako paradoks podnieść należy 
że 'kom enderował tym zjazdem z 'mar
sowy miną wódz Ochman, który 
wjprawdzie w w ojsku nigdy "nie słu 
żył i 'prochu itłjc Wąchał. ale czwarta 
brygada dziś górą.

Na stanow iska kom isarzy dobiera 
się Oczywiście „sw oich" ludzi, V e- 
gzemplum , Zieliński, Nadżieja i Za
krzew ski i t. p. mężów, wielce dla

państw o- twórczej ideologji za s łu 
żonych. i j •

T o bezpartyjne partyjnictw o już 
społeczeństw u bokiem wyłazi, czego 
dowodzi ..żyw iołow y" entuzjazm, ja 
kim się cieszy sanacja w mieścje i na 
wsi. •

Już naw et te rro r nie w icie pom aga 
a sław ne ^łam anie kości", po łam a
nym liietylko zupełnie nie szkodzi. 
ale1 oddźw ięk w społeczeństw ie \vy- 
w ołuje wręcz odw rotny p d  ‘zamierzo
nego. i ,

Nic (ma złego, coby ha dobre me 
w y sz ło ! r s

Wzrastające rpływy Stanów Ziednocz.
w państwie Sowietów

Od kfku tygodni specjalna komisja 
złożona z 87 członków objeżdża olbrzy 
mie terytorjum Unji sowieckiej. Ko
misja składa się z amerykańskich prze- 
mus'owcówl, reprezentantów banków i 
handlu oraz wielkiej prasy.

Stany Zjednoczone oficjalnie nie u- 
znały jeszcze1 Rosji sowieckiej i nie 
utrzymują z nią żadnych bezpośred
nich stosunków politychmjch. Mimo to 
stosunki gospodarcze rosyjsko - ame
rykańskie rozwinęły się W  og-omngch 
rozmiarach. Gdy przed wojną wymiana 
towarów wynosiła około 100 miljo- 
nów, rubli, to w: r. 1927— 1928 pod
niosła się do 200 miijonów rubli. Co- 
praw da 'wywóz z Rosji jest . jeszcze 
nikły, natomiast przywóz z Ameryki

do Ros!i obraca się już w Wysokich 
cyfrach. Praw ie 97 proc. przyW ozc- 
nej do Rosji bawólny, 50 proc. .miedzi, 
60 proc. maszyn ro ln icach  —  są po
chodzenia amerykańskiego.

Fakt, że zastępcy wielkich firm a- 
mtrykarisKich objeżdżają obecnie Ro^łj, 
.świadczy o wielkich światowo - g o 
spodarczych i św iatew b - 'politycz
nych przesunięciach, na któije Euro
pa zwróci zapewne uwagę.

TYLKO — 5 M1LJ. ZŁ,
WARSZAWA, 30. 8 (AW.). Min. 

Skarbu przeznaczyło na finansowanie 
mchu budowlanego 'w, sierpniu i wrze
śniu rb. 5 mjlj. 'zł. , t

człowiekiem, aby nic wiedzieć, że 
now e drogi rzadko Isą nieomylne.

Ody Zawiadomił sw oją żonę, że w 
lipcu 'udaje się do SZwajcarji, ‘gdzie 
ma zamiar urządzać wjycieczki w góry 
nie nam awiał jej. by nu tow arzyszyl i 
łeCz czynił co tylko bjdo możliwe,, 
szczególnie ‘przy świadkach, by od
wieść ją  óu podobnej m yśli. Naitb- 
ralnie lmiino to po sz ła  z nim . r ?

Ew ald Bothman znał odludny h o 
tel, który stał na kdnomej skale g ó r
skiej. f

Bothman już nieraz był gościem 
tej gospody,yznał każdą piędź ziemi 
w okolicy. Szczególnie m iał iia oku 
jedno miejsce, do którego 'wiodła 
wąska, strom a ścieżyna wykdta w 
strom ej ścianie skalnej. Wczesnym 
rankiem sam  ścieżynę tę odszukat. 
N'ci m ylił się, poręcz .wciąż jeszczc 
była Iżbutwiała, zapomniano ją  o d 
nowić. < '

Było to miejsce, jakby  stw orźone 
dla jego zamianów. H otel uchylał się 
od spojrzeń ludzkich, w ysunięty d a 
leko Iw .przepaść, a (góry naprzeciw 
zbyt były daleko, aby (można było 
stam tąd cdkolw lek widzieć.

Zadow olony, wrócił Bothman do 
hotelu. W ieczorem rzekł d’o 'żony:

W ybieram  się ju tro  na wycieczkę, 
ale całkiem sam, ‘praw dopodobnie b o 
wiem trzeba będzie pm ijać 'niebezpie
czne. miejsca, a ty  iniew;asz zawroty
głowy.

Jak należało się spodziewać, sprze- 
c;w iła się. Pow stała gorąca 'wymia
na -słów. Bothman m ów ił tak głośno, 
że ludzie siedżący przy sąsiednich 
stolikach zwrócili uw agę i zaczęli się 
przysłuchiwać.

— Jak chcesz, — .rzekł w, końcu ,-z 
westchnieniem V— ale ja  nic przyim u1- 
ję na siebie odpow iedzialności. W y
m arsz o godzinie 6 rano.

O 6-tej godzinie p ara  naYżeńska 
opuściła hotel. Milcząc szli jedno z 
drugicin, drogą zrazu prawie równą,, 
płaską, klóra prow adziła na szczyt 
skalnej ściany.

Bothman nie m iał ustalonego 'planu 
tegia, co uczyni, ‘gdy d o trą  d'o ftego 
miejsca. Postanow ił kierować się |o- 
kolicznością. Jedno tylko było j a s n e  
dla niego, to  co się stać tna, musi 
tiastą-pić n ag le ; bez 'Walki, bez o- 
krzyl u trw ogi śm ie rte ln e j; tego nie 
m ógłby znieść. I f,

O na szła powolniej, niż On, tak. 
że często m usiał na m ą  czekać. 
Przy tern obserw ow ał ją. Była blada

/



bleasza, niż zazwyczaj. Gzyżby 'prze
czuwała cokolwiek ?

Kiedy obo je dostrzegli punkt nie
bezpieczny, kobieta zadrżała.

— Go ci je s t?  I— Zapytał szor
stko. — Czy boisz się  iśćY lale j?

Patrzyła na niego przez fcfńyilę 
zarętw iala, p raw ie błagalnie.

—1 Ewalzie — zawołała, szlochając 
: l10’ cz3’ n ic 'Sąazisz, że Wszystko 
bvłoby inaczej się u łożyło, gdybyś 

ył mi okazyw ał trochę wjęcej m iło
ści?  1 i .1 i.-
. ~~ m oże — Ódóarł, odw 'raca- 
J c twarz. — Ale [boję się, &e teraz 
zupozno już na .skruchę/
ók ^a, ,lleł edno żałuję, — p o  w ie- 

ala drzącemi ustam  — "A ty ?
‘czego — odpow iedział.

. ż znowu zdrętw iała.
h ~  V ? ™  ~  odparła. -  Cł.cia-
el u  • 'możność ratow aniaSlę- Pam iętaj.

Botnman isp,0jrzał Aa nią 'zdumiony'; 
jakże to rozumiesz ? O d‘ czcpo

?atuneLm ię / a+0' '  aĆ? > dcn tvlko Wst 
u . mv 2 . ê d “krotnego po łożen ia ; 

m usimy się rozstać!

lenie ^  5  tylko jes t o ta -
p ^w tjrzy ła  m onotonnym,

zmuszonym głosem , musimy się ro z
stać.

Była 'w idocznie w stanie nam iętne
go Wzburzenia. Co pil wił a sk ładała 
ręce, poczem znow je rozryw ała.

Bothman nic W.ątpił już, że zbliżała 
się jcUna ze scen, których1 się o b a 
wiał. i

— Nie skacz tak, jak  dzikie zw ie
rzę — krzyczał na fnią, — ^bliż Ś ę  
do \ mnie, i og lądaj ten w spaniały  
w idok. <r

Usłuchała i zbljżyła się ż nieru 
chomo na niego u tł wionein Spojrze
niem. — Było W niem cośyiczego 
nigdy jeszcze nie fwidziaJ -— jakiś 
blask obłąkańczy.

— Biegnę, jak dziki fcwierz — 
mówiła — bo jestem  uicm . M ówiłeś 
o naszem m ałżeństw ie jako o czemś 
przcrażająccm . D la mnie było dno 
jeszcze o k ro p n ie jsz e j niż d la  ciebie. 
Ty m iałeś przynajm niej .swój Żawód, 
mnie pozostała tyłKo nienawiść. Nie- 
naw iść imoja i... moja zemsta Poznasz 
je  W niedługim  czasie pbie.

Bothman mimowoli nrzytulił się d'o 
skały, gdy żona jego tinówiła o zem
ście Zauw ażyła to  i uśm iechnęła się 
drwiąco. G łos jej m iał w sobie coś

wrzaskliw-ego, Igdy m ów iła dalej.
— Nie, nie |w ten sposób, jaki IHi 

przypisujesz. To byłoby zanadto d o 
bre d la  ciebie. • i

— Posłuchaj, już kilku znajomym 
mówiłam, igdy opuszczaliśm y dom, 
że mnie tu  zam ordujesz. '

— Boże wielki, jakże m o g ła ś ! — 
zaw ołał b iady, ze strachu

— Pówieuziałarri to także ludziom 
z hotelu . W łaściciel nam aw iał mnie, 
bym ci n ie towarzyszyła. Odpowue- 
dżiałam mu że urządzis2 to tak, aby 
to  w yglądało  na w ypadek i że dla 
formy, będziesz mi odradzał, hym  po
szła z toba. O to hicnawuść m oja li 
moja zemsta. Teraz Więc w róć do h o 
telu, i niech ktokolw iek ici uwierzy, 
że to  był W ypadek? i | : G 1

O szalała w yrw ała mu1 sie z rąk  gdy  
chciał ją  zatrzymać i rzuciła się jyrf 
glębm ę, zanim sparaliżow any ze 
strachu i przerażenia m ąż, |mógł u- 
czynić ponow ną próbę wstrzym ania 
jej. f

Kicuy p o  kilku godzinach 'złamany 
na biełe i duszy (wrócił rdo hotelu, wie- 
oział, iż żaden sędżia ma świecie nie 
uw ierzy mu. gd y  zezna (całą, pełną  
p raw dę
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> ciana
7. kół żydowskich socjalistów , ' o- 

trzymujemy następujący artyku ł:
9.a ulicach Jerozolim y leje ;się 

k rew ? Cóż t o r  — W ojny  krzyżowe'? 
Rewolucja socjalna Może Dunt prze
ciw'' okupantom  ? , (

. jedno, anj drugie. 'Stara histo- 
rja. Ouchy średniow iecza zostały 
wskrzeszone prze2 sjonistyczną różdż
kę czarodziejską, a teraz Zgłodniałe 
p iją , p ija  krew. If f i B  '> j( 1 

mzcigodna iścjana płaczu. Któż nie 
szanuje tych kilku kamieni, k tóre m a
ją  na sobie tyle !łez, ile tylko 
nieszczęść jes t w. Judzki em życiu?

A jeanak  czy przy  całej sw ojej 
bezcennej zabytkow ej w artości, o- 
płaca się za każdy ułam ek tego, s ta re
go, muru zapłacić Wagę ludzkiej krwi ?

dyby kamień by ł czarny i (Ieżał (\\] 
głębokich 'poklauach ziemskich, skąd1 
górnik  znojną i kpwawą pracą w ydo
bywa go na powierzchnię, ażeby go 
‘3 ludzkości jako Węgiel, pow ie

dzielibyśm y (wszyscy bez wyjatkul — 
tak jest, onłaca się. Bo taki kamień 
jes t kamieniem życia, pracy, postępu.

Ale za ścianę płaczu1.... płacić 
krw ią ? O d1 kiedyż to  płacz taki d ro 
gi I to  w kraju , io którym  Herzl 
twórca s jon izm u m ów ił: że ,,bęuzie 
krajem szczęścia, radości i i śm ie
chu ' <. , ,

Kieay się czyta telegram y z Jerozo
limy , > ."rbityeh, rannych, pokaleczo
nych, i rudno mieć polityczną isatys- 
a cję. Ale z każdego słoW.a, które

płaczu.
do nas leci >w przestw orzach z da
lekiej A zji,' bije Kv nas /.ydbwśkićh 
socjalistów', przeświadczenie, że na
sze stanow isko wobec Palestyny jd st 
słuszne, i prawdziwe. Od la t już w o
łamy na alarm : precz z iluzjami jdjeile- 
styńsk iem i!. Budować siedzibę naro
dow ą na angielskich bagnetach — 
znaczy budować na tak  długo, jak

aługo ten bagnet tam stoi. !A łia ba
gnetach też niew ygodnie siedzieć...

Czy problem  ściany płaczu, nie sta
nia się problem em  kraju p łaczu?

Biedny sjonizm ! Co z iii ego zosta
ło ?  Ideał padł pastw ą bogatych, żą- 
cinych zaszczytów', Żydów. O rganiza- 
cję kupili amerykańscy bankierzy źa 
dolary Agencji żydowskiej. j

Z ostała  Palestyna, m ur nłaczu i... 
w iele 'trupów, a rannych jeszcze w ię
cej... ' i

( ; J . L o o S .  '

„Zeppelin" 
nad l a k e M

Jak wiadomo, „Zep
pelin" po ukończonym 

locie swym naokoło 
świata, wyładował w  
Lakehurst, skąd p“zed 
trzema tygodniami roz

począł swój lot.
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ma (trodzo ku pat
WIEDEŃ, 30. 8. (PAT.). W edle do

niesień dzienników z Londynu, mini
ster kolonji oświadczył przywódcy sjo- 
nistow dr. Weismannowi w imieniu 
rząau angielskiego, że rząd odwołał 
tych urzędników angieskłch z Palesły- 
siynyi, którzy zachowali się biernie pod
czas rewolucji arabskiej. Rząd przy
zna również odszkodowanie osadni
kom żydowskim za zniszczone im mie
nie .Dalej oświadczył min ster, że rząd 
trw a naual przy deklaracji Balloura, 
oraz, że żydowski ruch kolonizacyjny 
będzie popierany w  da;szyim ciągu je
szcze bardziej njz dotychczas.

WIEDEŃ 30. 8. (PAT.). W edle do
niesień dzienników z JerozoMmy, od 
czasu kiedy wojska zostałyj wi mieście 
silnie skoncentrowana, Ipanuje wśzędz:e.. 
spokój. Nastrój jest jednak nadal na
prężony

Sytuacja jrlnak  nnprążona
LONDYN, 30. 8. (AW.). Z Jerozolimy 

donoszą, że sytuacja w Palestynie nie 
wróży ,moh go uspokojenia mimo po
zornego Odprężenia w Jerozolimie i w 
najbliższych okolicach, Na granjcy 
Transjordanji zaobserwowano nowe ru
chy Arabów. Krążą pogłoski, że dwu
tysięczny oddzjał Arabów przekroczył 
granicę i zmierza ku Jerozolimie. — 
Ataki Arabów na Haifę odparto je
dynie dzięki nadejściu znaczniejszych 
posiłków angjelskch. Po dw ńdnow em  
oblężeniii Arabowie zdobyli kclm ję 
żydowską Kassanję. W  Jerozolimie i 
Haifie znajduje się ogółem około Y tys. 
żołnierzy angie'skich.

Od czasu zamieszek nje ukazują s>ę 
w Palestynie żadne pisma.

Przywódcy Arabowi zaw.iadomi'i ząd 
angielski, :e uspokojenie w  Palestynie 
może nastąpić wtedy dopiero jeśli kraj 
otrzyma ustrój korzystny dla ludności 
aranskiej i deklaracja Balfoura d b y 
cząca stworzenia siedziby narodowej 
dla żydów będzie znjesiona.

P i ę t r o  powitonie
GENEWA, 30. 8. (PAT.). Pierwsze 

publiczne posiedzenie Rady L;gi Naro
dów, które odbyło się pod przew od
nictwem przedstawiciela Persji Ali Kha
na Fcrcndhi, omawiało jedynie sprawiy 
natury podrzędnej.

Daiten zawjadornił zebranych, że de
legacja angielska wystąpi na zbliża
jącej się sesji Zgromadzenia Ligi N 
z wnioskam, dotyczącymi przyspiesze
nia ratyfikacji międzynarodowych uk a- 
dów, zawartych pod auspicjami Ligi 
Narodów,

Kandydat na przew. L. Nar,
GENEWA, 30 8. (PAT.). Wybór mi

nistra spraw  zag anicznych rep ud liki,

Nowe kfwawc starcia ?
WARSZAWA, 3.0. 8. (AW.). „Kurj. 

Czerw." donosi z Bejrutu, że według 
.niepotwierdzonych clołiycticz; s  Wersy; 
miało tam dojść do krwawych starć, 
w czasie których poległo 10 żołnierzy 
angielskich.

W  Tel-Awiw' krążą pogłoski, że wy
soki komisarz Palestyny Cbancellor — 
wnióst prośbę o dymisję.

Prace polskiego konsulatu
WARSZAWA, 30. 8. (AW.) Z Pale

styny donoszą do pism zydówskich, że 
w jadom oci o tern, jakoby polski (konsul 
w Palestynie Zbgszewski był ranny nie 
odpowiada ą rzeczywjs ości. Pr ce  kon
sulatu ;dą noramln' im trybem, ippzyczem 
korsulat rozwjja wielką aktywność w 
kierunku zabezpieczenia i ochrony mie
nia i zdrowia obywateli polskich.

Pożar szybu naftowego od 
pioruna.

PAS1KCZN V, 80. 8. (AW). Yv dniach 
ostatnich p io run  likierze! w jeden z Jjzybńw 
towarzystwa „L im anow a". Szyb na tych 
m iast stanął w  p łom ieniach  * m im o ener
gicznej akcji r.tlunfcowcj spłonąłW ałkow i: i'e 
Szyb byt wysoko ubezpieczony w p rzed 
siębiorstw ie .iisckuraicyjneni w \'ni>lji i w y
rządzona szkocia kilkudziesięciu tysięcy 
złotych będzie w całości p!ok"vla.

MOSKWA, 30. 8. (PAT.). W edług 
doniesień z Mandżurii, w miejscowo
ści Takainor skazano na karę śmie-ci 
4 obywateli sowieckich zato, ze przy
padkowo zbliżyli się do linji drutów 
kolczastych. I

MOSKWA, 30. 8. (AW.). .Jzwiestja" 
donoszą, iż do Mukdenu przybyli z  E u
ropy transport samolotów bojowych

Party Łini M ó w .
Salwatora Guer-ero na przewodniczą
cego ogólnego Zgromadzenia Ligi Na
rodów zdaje się być zapewniony1.

O rozbrojenie na morzu.
LONDYN, 30. 8. (PAT.) Agencja Re u 

tera dowiaduje się, że rokowania, pro
wadzone przez Mac Donalda i Da.vesa 
posunęły się już tak daleko, iż w! (przy
szłym tygodniu rezultat ich będzie za- 
pewńe ogłoszony. Mac Donald i Da- 
ves spotkali się wczoraj dwukrotnie.

LONDYN, 30. 8. (AW.). Jak słychać 
projektowana \ podroż dyplomatyczna 
Mac Donalda do Ameryki odbędzie się 
dopięto w  po!owje października.

Z  kraty i ze Świata.
Kronika telegraficzna.

WARSZAWA.. Szct .Dep1. AeronffutW i 
fw MS W ojsk. pu łk . R a jsk , urządził dziś 
d la ip,Przedstawicieli prasy wycieczkę lotniczą 

-ćfo D ęblina. P rzed  odlotem  \.inlk. R ayski nl- 
dzielił zebranym  dziennikarzom  wywiadu, 
w k tórym  przedstaw ił całokształt p rac  D c- 
piarla men tu A erona utyk i.

KRAKÓW . F ab ry k ę  ipiaiYietów H olen
d ra  Scholtego Jpjod’ T arnow em  zniszcz l  p o 
żar. S traty w ynoszą około pół m i;jona zł

LODŹ Dziś p rzyby ła  tu wycieczka £fcie 
m ysłow ców  i finansistów iszcajcartskiieh, zło 
•zona z 17 osób, k tó re j tow arzyszy sek re
tarz ][»oselstwa polskiego w Bernie, Sko
w roński.

GDAŃSK. W ysoki kom isarz Lig* N a
rodów  w G dańsku hr. .Giswina A v\jeżdżą do 
Genewy celem wzięcia udziału1 w  p racach  
Zgrom aożem n Ligi Narodów.

AN 1'WEjR’FTA. W yleciała tu w pow ie
trze fabryka m aterja łów  wybucliowycli. —• 
Dwie osóby pioniosły śm ierć.

N. YORK. P rasa  am erykańska  w oslat- 
nieh k ilku  tygodniach za jm ow ść 'się  zaczęła 
Polską, a w szczególności W ystaw ą P o 
znańską. KorcsfltoJidcnt w „Ewcninjyk W o
ra ,- ' chw ali W ystaw ę poznańską  jako  jedną 
z najciekaw szych.

PRAGA. Pow szechna W ys'aw a K rajow a 
w 'oznan ia  otrzym ała m edal honorow y od 
Izby handlow ej p rask iej.

V niDlt.lv. A edle doniesień dzienników  
z IiisDrukat', w całym  T yro lu  szalała jgwał- 
!o \,na  burza, k tó ra  śplowodowała Jpl"ze,r\\y 
w kom unikacji kolejow ej

C.OLtTMBUŚ. WSI. Zj.):. W ykonano tu 
Nwrok śm ierci ipirzez stracenie na fotelu c- 
Icftlrycziiyni dr. Jam esa  Snooca, d i. Snooc 
P /f  w eterynarzem  i p rzed  m iesiącem  za
m ordow ał swą kochankę T eodorę Ilaiks. 
Dr. Snoe.c znany był szeroko jako jeden 
z. I«pszyc,h w eterynarzy w Stanach Z jedno
czonych.

iprzeznaczon ,ch dla jusyjsikiioh przeciw- 
sowicćkich tormacyj wi Chinach. —  Pi
smo sowicckjc „piętnuje z oburzeniem 
ten objaw pomocy niesionej przeciwńi- 
kom Sowietowi przez mocarstwo, k tó
rego imię łatwo zgadnąć".

BERLIN 30 8. (PAT.). Błuro Wolfa 
donosi za  Agencją Indo Pacifix, ze 
że japoński minister spraw zagranicz
nych opracował projekt kompromiso- 
weCLjo uregutowmija- konbj/Au rosyjsko,- 
cn ńskiego w  sp t awte koleji wschód mo- 
chińskjej.

Spisek na życie Czang-Kal- 
Szeka.

, PARY2, -30. 8. (PAT.) Agencja h a - 
vasa donosi z Szanghaju, że straż 
przyboczna Rżany Kai Szeka, podnu- 
-zona przez komunistów, uknuta spisek 
i usiłowała go zamordować. Spiskow
cy zcslałi aresztowani. Śledztwo w y
kryło isłnienie rozgałęzionej arga.ńzaoji 
komunistycznej. W śród kemumstów do
konano licznych aresztowań, Istnieje o- 
bawa poważnych zamieszek.

- -  * - “ -*—   !  -------- -----S g W Ł - -I ---------'S------  I -------- j j

Ha dalekim Wschodzie wciąż niespoko]me.
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kdrajcy z U. Ba S. przy robocie.
Postu la ty  pracow ników  gminnych,

o.czent piszemy na jmiem m iejscu, nie 
zostały przez kom isarza j*ząa!U Na- 
oolskjego załatw ione, pomimo, ze 
term in, jaki ustalili pracownicy gm i t- 
ni p rzea  dwoma miesiącami, (Upływa 
z ianiem 3. ‘września b. r.

P. kom isarz Nadblski zw ołał na 
wczorajsze przeupołudnie konferen
cję Avi ratuszu, na którą prócz repre
zentantów związku zawodowego pra- 
cowrn. gminnych, zaprosił inoywidua, 
„reprezentu jące" nieistniejący bebe- 
sowy związek zaw. pracown. fgjnt. O- 
czy w iś' je (powołanie naganiaczy be- 
hcsow ydt, którzy wśróci pracowni
ków1 nie m ają zupełnie członków, 
było  ordynarną prow okacją, która 
uoprow adziła zebranie id o  rozbicia. 
fow1. Hoffm an po przem ów ieniu p. 

N aoolskiego słusznie oświadczył, że 
wl tow arzystw ie ,,reprezentantów fi-
organizacji politycznej BBS. zasiadać 
nie będzie. i

W  ten sposób konferencja, która 
wecile słów  p . Na dolskiego miała na 
cełu Iwysłuchanie ewentualnych w y
jaśnień i Iżyczeń pracowników' gmm., 
została rozbita a isillu członków ra
dy kadłubow ej z p. Sm ulikowską 
(kogo ta pani ?reprczentuje ?) m usia
ło się rozejść jak niepyszni.

' ymozasem spraw a pracowników 
gminnych nji-yzMatwiona, naw et (dro- 
bnydi ustępstw; zarząd igniinny n ie  
c ce1 lUczynić i sam prow okuje nie
obliczalne następstw a.

W czoraj wieczór odbyła się w ra
tuszu konferencja prasbwfa, na k tó 
rej p. kom. Natiolski \vylu-.zc/ał 
praw ay, dla których zarząd' 'gminy, 
musi oomownie się odnieść :db po
stulatów  pracowników' gminnych. P. 

-auolski zap ew n ia ł,;ię  wszystkie po- 
' 'lU aly postaw ione przed rokiem 
przez pracowników gminnych zostały 
m e/glęanjonc z w yjątkiem  w ypła
cania 'Wynagrodzenia w 'św ięta l-'go 
maja. aw ansu autom atycznego oraz 
Km wy zbiorowej. P rot. Na dolski !\vy- 
razi się że aw ans autom atyczny 
uylby tylko korzystny dla (nierobów', 

leobalców', że zresztą awans ten
n* \  Polsce 7nan>’ (? )  fant juz-

' 1 1  adolsk je s t natom iast
a awansami m aywidualnem i, co w 

zastosow amu byłoby kapitał nom po
pi, i , 1 r' u ' - ^ )} ‘wynagradzania po- 
kat k-iU)W,’i ‘c '° w > ludzi o giętkich

or7vM i , §)s tra<-ie lwowskim juz 
l inego^ łakiCff°  Pnsu in fj widu-

kort° n YYYY'- u,inort3' zbiorowej to 
N auolsk, uważa ją za n iepo

trzebną ze ‘względu na to  'ze rada 
m iejska czy przyboczna nikogo nie 
skrz.ywYiżi. [

Jeżeli tak, to  tem bardziej ani m a
gistratow i ani zarządowi m iasta iu- 
moWa zbiorowa nie przeszkadzałaby. 
Ale tu chodzi o zm niejszenie powagi 
i znaczenia zw iązku zawodowego, u- 
znanego przez państtyo i zagw aran
tow anego ustaw ą. O tein Iprof. Na- 
aolski oczywiście me mówi i.

Żąaania pracowników gminnych są 
ipod iwzględem finansowym  tak d ro 
bne, że gminy praw ie (nie obciążają, 
piZy odrobinie dobrej w',/1 i niożnaby 
wszystko załatwić i zażegnać nie
potrzebny konflikt. Ale p. Nadol- 
ski szuka w ojny rze związkiem, naj
p ie rw  go nie chciał uznać, teraz 
w'ziął uo pomocy BBS.

Stwierozamy, że tej dobrej teoli u  
czynników piagistrackich i w radzie 
kadłubow ej brak, a słowa ip. Nadbl- 
skiego skięrow ane pod1 adresem  p ra
cow ników gm innych, że term in przez 
nich postaw iony (j rzed otwarciem  
Targów W schodnich) je s t próbą szan 
la /u  świadczy 0 iumysłow'ości te- 
gOi pana. W iaać z (n jd i kto tu  hogoi 
prow okuje i kto kogo d ice szanta
żować.

Warjat w  Kasiii Chorych.
Miąrą stosunków’ panujących w Ka

sie chon.cli m. Lwowa, ,zą rządów Spół
ki Nad/ieja-Zakrzewski j st następują
cy takt. >

Dma 28 bm. po przeszło tygodniowej 
tułaczce od lekarza do lekarza, ma 
ipo ecenie naczelnego lekarza zgłosił się 
d °  p Zakrzewskiego „wicedyrektora" 
Kasy, tov< Zacliarczuk Jan ingMiIktoir; 
Związku zawód. Robotników Rolnych 
i Leśnych, oraz Chłopów Małorolnych 
„Sjejba". ^  i , ,

P. Zakrzewski zamiast zaia.wić sp ra
wy, 'w znany już roootniKom w obłą- 
kjańfey i karczemny sposób odniósł się 
do tego towarzysza i oświadczył mu, 
że zasitek wypłaci mu „bolszewucki" 
Związek „Sjejba", zarządzając bezpod
stawne wymeldowanie wszbs.kich funk
cjonariuszy Zwjązku z urzędu.

P. Zakrzewski, który taż. się rozpa
noszył dzięki protekcji BBS., a dla-'któ- 
regc w ła'ciw em  jrme.sceni, zamiast biu- 
jra wicedyrektora^ winna być cela w 
Kulparkowie, “wyobraża sobie, że nos 
jest dla tabakiery.

w
16 zabitych, 

katastrofie
15 rannych 
autobusowej.

P1R Y Ż, 30. 8. (Pa!..). „T e M alin" donosi 
z O ranu , , iż wywróci! Się tani 1 .sjkiu! 
w wąwóz aulobuts, !jfi'zyie'/:em 10 osób zo
stało zabity.-h, 15 zaś odniosło rany.

Wdidsnrcras ziB»udn!a(?
G EN EW A , 30. 8. (Pat.). W  an iu  u o -  

siejszym  nadeszła  do sek reiarja lu  generał- 
negó Ligi N arodów  nota rządu litewsldego, 
podpisana przez YYaloemarcsa.

Jak  słycliąó w nocie dzisiejszej W alde- 
m aras w pew nym  stopniu  osicarżenia- sw o
je łagodzi i (eoia żądanie ,“ustanow ienia przez 
Ligę N arodów  kom isji ankietowej.

h m a s tro fa  powoozi w  Indjacti
LONDYN, 30. 8. 0 J Ą  Według do

niesień wody rzeki Indus wezbrały; o- 
ptalnio do wysokości nienotowianej od 
50 lat. Katastrofa przybiera coraz g ro ź
niejsze rozrnjary. Do tej popy w (Hurtach 
wezDranych zginęło 300 osób. W nie
których miejscowościach stan w odo do
szedł do 3 mtr. ponad sian zanotowany 
w  czasie ostatnich na>większydi wy
lewów1. Miastu Dcra-Ghazi Kan Ghan 
(700 'kim na póln wschód od1 Kai ach i) 
grozi zupełne zniszczenie. Wszystkie o- 
koliczne wsje wjraz z tegorocznemi pio
nami zostały zupełnie zalane.

UdDFEiniiiany zamacti bomkowy
w Iłientczech.

SZT.EZW IG, 30. 8. (Pat.). Nocy dzisiej- 
'szej usiłow ano Lu dokonuć iponownie za- 
m aejui terrorystycznego. Przed dom em  tvi- 
.ecjiłrezydenta regencji sz lezw kkie j znale
ziono .pliekiclą m aszynę. Dzięki p rzy tom no
ści um ysłu1 służby dom ow ej, do cksplozj 
nie doszło, gayż natychm iast Sprowatlzona 
BoJksja zniszezyta m aszynę p iekielną, uda
rem niając w ten s jo só b  zamaeli. O m aw ia-' 
jąe tę w iaoomość, c.zicnuiici lewicowe i 
dem okratyczne podkreśla ją  (polityczny cha
rak te r wypadku.

PiiZYJAŹN 1AS/DSIOW WŁOSKICH ł 
LI l ltWsKlCJI.

KOW NO, 30. 8 (Y\V). O dbyła się lu 
wielka m anifestacja na cześś dziennikarzy 
w łoskkdi N aczelni redaktorzy  pism  l;tew- 
"kieti z j/reze.sem .syndyk dziennikarzy lit. 
Purydkiscm  na czele, ijiirzyjinowati redaklo- 

t ó w  dzienników' w łosk id i, kffirzy naw el 
wzięli udział w w oczystości m ilitarnej pjuł- 
ku  wielkiegb księcia G edeinina w W ilko- 
mierzu.

ZJAZD ZW. MIAST Y, l>OZ> ANIU.,
POŻt.WN, 30. 8. (AW). W alne Z grom a

dzenie Związku m iast j.iolskriil) odbęd/Je się 
hi W czasie od 15. do IG. września, .leuno- 
cześnie ze zjazdem- ©dbędizie ;S:ię, ib n le ren e ja  
iprezulenlów ' m iast słow iańskieb, w klóre.j 
wezmą udział prezydenci Prhgi, Zagrzclua, 
Solji, Bcligradu i Brna. Po  konferencji 
W'szyscv nczesln ley  pirzybęda na zaprosze
nie m agislialu  w arszaw skiego do .stolicy, 
gdzie zwiedzą nasze urządzenia mUiticy- 
plalne.

KONFISKATA S2 MUGLU n a  Mi- 
LJON ZŁO^YCF

WARSZAWA, 30. sierpnia. (AW). 
Według danych 'konijsaLatu do walki z 
przemytem \v ijpcu i sierpniu skonfisko
wano za mjljon złotych szmuglowa- 
nych towarowi; za 300 tys. zł. skon
fiskowano wyrobów stalowych, za 200 
tys. zł. tytoniu, za taką samą vsumę 
pończoch i za  300 tys. zt. iperfum. 
W szyslkje te towary szmugiowane były 
z Niemjec.

%
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K I N O
„ S T Y L O W Y “
Ul. Szaszkiewicza 

L. 5 .

D ziś w  di'Im otw arcia  sen sacy jn y  p od w ójn y  prog arr
18 akt. LVA de PUTTI w przecu- i l f  e  i (
d iwnym e^ot^cznyra filmie p. t. ! ! ' ■ *  .  Ł l  I I V H

w znakomitej komedjiLA PLANTE ^ -[If l.llią lf łO “
Ceny miejsc od 50 groszy do 2 Z l.  Naipiękniejgza sala we Lwów

Co piszą inni?
Prasa nacjonalistyczna posługuje 

się wciąż inasonerją — jako  strasza
kiem. Ody się tylko |coś zdarzy, co 
nie jest po m yśli tych panów;, za
raz się doszukuje przytqzyn, w u- 
chwałach różnych lóż masońskich. 
Nacjonalistyczne - sanacyjne „SŁO
WO; POLSKI E“, na poostaw ie d o 
niesień sw ej pobratym czej 'prasy fa 
szystow skiej we W łoszech, przycho
dzi d o  w niosku, że spraw a ew aku
acji N aaren ji, została już daw no za
łatw ioną, na korzyść Niemiec, przez 
— ritasonerję:

„św iadczą o tem  ostatnie rc.welaeje 
„G iornale dLItalia“,-i(demaskujące p ak t 
zaw arty w M annheim  w  m aju  b. r ,  
m iędzy m asonerią  n iem iędką a fran - 
(cuską- z k tó rą  JpC B riand  w ścisłych 
pozostaje  stosunkach, Ipńkt, którego 
głów ną uchw atę stanow i zgoda W iel
k ie j L oży francusk iej na ew akitację 
N adrenji: I tu zatem bulsincss jest 
Iprzygotowany i dojdzie n iew ątp liw ie  
do ‘ sku tku1 ‘.

Komentarze zbyteczne.
„GAZF.TA LW O W SKA " charakte

ryzując nastroje panujące po (zakoń
czonych pom yślnie targach w  (Ha- 
uze, pisze o Snow uenie:

, Dziś jest już zapew ne uśm iechn ię
ty i aa najlepszej zgodzie rozmaAvia 
z e t SAvoimi Ipa.-lnerami, Ma Ipo tem u 
Ifii Ine !] owody. Mimo, że zgoła nie jest 
zawodoAA-ym d'yipilomalą, ani negocja
torem*-. i m a za so b ą  niesptełna roczną 
k a rie rę  m in iisterja lną  aa obu rząd w h  
ipl Mac D onalda, z m u s ił zawodbwych 
dylplloinatów do daleko idących u- 
stęip)stAv i jak żaden z n ich um iał 
zm obilizować całą opinję plubliczną 
SAA'etgo k ra ju  av oWhonie sfornuilow a- 

jnych przez siebie żądań. P . F ilip  
SnoAAclen jest dziś z ipfeAvnośc,ią na jpo
pu la rn ie jszą  osobistością av Anglji ro 
d za jem  bohatera? narodow ego. Dzięki 
n ie m u  pozĄicja rządu' p .irlji pracy, av 
k tó rym  je s t bezsprzecznie ijiierAyszą o -  
sobą, n iesłychanie  się w zm ocniła11.

M ądra [o lityka socjalistycznego 
m inistra, spraw iła , że pozycja rządu  
robotniczego Kv Anglji, m nno w ięk
szości burżuazyjnej, jes t trv. a łą  i

podryw a coraz bardziej podstaw y 
wpływów^ konserwatywnych i libe
ralnych. 1 ! i

Puhlicysta .n,CZA SU " w mocznic z 
braku innego tem atu, GÓchodki ido 
Wniosku1, że w Polsce, pow inno się 
obchodzić pięćsetną rocznicę śmierci 
W itoloa W ielkiego, księcia starej ż 
czasów Jag iełły  Litw y:

, Byłoby leż b łędem  nie du d‘aroAva- 
nia, gdybyśm y jiioszli na rękę szoayi-  
nizmoAvi liloAvskicmu 1 zapóm nieli 
o. rocznicy^W ilolda. .Pcw innS .ona bvć 
i av W ilnie i (płoza W im em p a  z w # -  
szcza  tu av KrakoAYie, gdzie W itold 

. jchrzesl IprzyjniOAYuł, liąz i: ona tak, jak 
na lo zasługuje”.

Oncgoaj p isał tow , dr. DiamuuJ, 
że bakcyl socjalistyczny przenika re- 
a a keje pism burżuazyjnych. Coraz to 
'więcej, zjaw ia się, obrońców  czy

stości" socjalizmu. P o  endekach, na
deszła kolej na chaaeKÓ'w. '„GŁOS 
N A R O D U " Iw niesławnym  sojuszu 
z ;,P rzedśw item ", atakuje socjalistów  
Snowdena i Breitscheida, za ich, 
ponoć niezgoane z program em  Il-giei 
M iędzynarodówki, ctanow isko. Oczy
wiście, żc i polskim socjalistom  do
staje  się przy te j sposobności:

„Socjalizm  pólski boAvicm znam  jest 
z tego, i to m u niedaw no „P rzcd1- 
ŚAvit“ w ypom niał. że beclzie alplaudo- 
Avał k a ż d y  avV,stępek ,przeciAV spraAAte- 
dliAYOści i przeeiAY ipokojow1, jeśli ty l
ko  był spełn iony  przez  ,.tOAvarzysza”.,. 
Niech SnoAvden grabi dochody fran 
cuskiego i AYłoskiego j  rolctarjatii1; .so
cjalizm  polski cieszy się, no to  — 
SnoAvden! N iech Breitscheid' kAA’e stjo -  
jm je  nasze gran ice zachodnie i lagJUitje 
za o d e b ran iem  Polsce ko ry tarza ; so
c jalizm  polski k laszcze  a\  dłonie, bo 
to „pacyfista” B re itsch e id ”.

O negdaj tow, Diamand odpow ie
dział dosadnie podobnym zarzutom. 
W skazać itylko chcemy na kłam stwo, 
jakiem się „G łos Narodhi" 'p o s łu 
guje, szczególnie jeśli chodzi o ośw ia
dczenie Breitscheida, ktorego o s ta t
nie w ystąp ien ie było nacechowane 
oużą dozą uobrych chęci rozy mza- 
nia konfljktu z Polską, drogą poko- 
joAvą Głoszeniem  podobnych fa ł
szów prasa ośmiesza się tylko.

niebawem rozpocznie się ewakuacja Nadrenii
BERLIN, 30. 8. (AW.). Prasa nie

miecka podaje, że ewakuacja Nadre-. 
nji rozpocznie się 15 września ,rb. An
gielskie i belgijskie wojska będą wy
cofane w okresie trzymiepięcznyjn. — 
W  tym sapijm  terminje przeprowadzi 
pacyjncj. Trzecia strefa okupacji będzie

Francja ewakuację drugiej strefy oku- 
opuszczona natycrc.niast po ralytiuacii 
planu Younga przez Rciclistaą i za
kończy się najpóźniej po upływie 8 
miesięcy Udział Niemiec w .kosztach 
okbpacyjrwch wyniesie 30 mil}, marek, 
resztę pokryją państw a zaintawsaWane.

Wielka transakcja sowiecko'amerykańska.
MOSKWA Przedstaw iciel U nited 

S tates Steel C orporation podpisał U- 
m owę z rząoent sowieckim na dosta
wy rudy m anganow ej z gruzińskich 
kopalń, o ci 80.000 uo 150.000 ton 
rocznie, co przy cenie ;15 doi. iza 
tonę przyniesie Sowietom około  '2 
mil. 500.000 aol. rocznie.

' Ruuy manganoAve na Kaukazie na
leżą do najlepszych na świecie, Za- 
■wierają bowiem 55 (procent czystego 
metalu, podczas gdy procent w  ru 

bach1 brazylijskich nie (przewyższa 45 
propent /

N a pytanie, czy transakcja hu ma 
jakieś specjalne znaczenie, przedsta
wiciel U nited  S tates Steel C orpora
tion oświadczył, że korporacja ta w  
zakupach m anganu na szerokim 
świecie, kieruje się wyłącznie m oty
wem handlowym , z izupełnem W yłą
czeniem wszelkich sym patyj czy anty- 
patyj politycznych.

i/o m k i c?knlHP ®PflWBaaraiuO i
A u ip M  O/luUIIIO oraz mapy i atlasy poleca

Księgarnia Ludowa, Lwów, Szajnochy 2.
Członhowii! Związków zawodowych ko rzys tać  mogą z dogodnych sp ła t  ra ta lnych .

\
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Co jest przyczyną częstych katasirof
w górnictwie.

wypad-W  związku z zaszłą niedawno strasz 
liwą katas'rofą na kopami „Hildebrand' 
Pisze katowicka ,,Gazeta Robotnicza": 

,.Napędzeniu górników do coraz więk 
szej wydajności stało się na Śląsku 
chi on czną chorobą. Każdy ekjce'ktor 
M?palni chce się pochlubić te iii/że1 ra  
jego iiopaini wzrasta Wydajność p ra
cy dale. Rożni generalni dyrektorzy 
zda ą odpowiednio spreparowane ,ra-
1 ’> i swym akcjonariuszom, by uzy
skać wyższe ipremje i tanljemy. Płaci

■ iw górnjk życiem lub zdrow etn. Ta 
gonitwa za rekordem największej wy
dajno: aj jest zbrodnią, a odpowiednia] 
ńość za ten s an ponosi W yższj Urząd 
Górniczy. Urząd ten jest poproslu za- 
“Dpnotyzowany cyframi zwiększającej 
się Wydajności S,

najbliższych dniach odbęazie się 
unforenęja sfer górniczych, na które/} 
u-anie omówione nebezpieczeńslwio 
u u węglowego w kopalniach, któ- 
tgo wybuch był przyczyną katasfofy  

n a .opalni „Hildebrandt"
Dodać na eży że g d j w Polsce spra

wie tej poświęca się dopiero -wtedy' 
uWayę gdy już nastąpiło nieszczęście, 
w Niemczech istnieją specjalne stacje 
coświaccza'ne, zajmu,ące się stale tern 
m 1 ezppczefistwem,

W s.uv,ch fachowycn na Śląsku pod 
n\ '  ,^G rócz zaniedbania ze strony

opami, co wykaże śledztwó, wieiką 
wme sU yc i katastrof górniczych po
je : ą Ltrzęay I jrnicze, nie przeprowa- 
•za ące cz-slej wjzyiacii kopalń, a za- 

dawa mające ;ię biurokratycznein speł 
nianręm swych obowiązków W  wyniku 
niedostatecznego dozoru ze, strony U-
2 -dów Górniczych a przy pędzeniu ze 

strony kopalń górników do jak fiaj- 
^•'iększej wydajności bez względu na 
ccVi now anje p rzep raw 1 bezptkcizei stwa 
na?ą miejsce tak częste wypadki nie- 

s2Częśi|Wc w1 , górnictwie.
w ostatnich dniach znowóż miało

E t t i n g e r a BALSAM  NA
ODCISKI

1 a a Y k & m ie  b p j  b ó l u  u p o r -

,D̂ eka M- Ettii%gera 
J* PŁRC GDŁUCHDU/SKICH

Drakoński wyrok.
d o S z K i ? 0' 8 \ (PAT0- B.uro W olfa
Tnny SKaui T '

r  S
* " *  s L s . n i X  TltcL0

m,jejsce kilka nieszczęśliwych 
ków na 'kopalniach.

W szislkje te wypadki sgoWbaowane 
zostały przez obsunięcie się ścian wę
glowych co wlyraźnie wskazuje na nie- 
dopilnowanie ze strony kierownictwa 
kopalń koniecznych dla 'żiycia górnika 
Wajrunków bezpieczeństwa".

Omal nie nieszczęśliwy w p a d e f t  
marsz. Daszynsltieps.

WARSZAWA, 30 sierpnia. (ftW). 
Marszałek Sejmu Iow Daszyński wra
cając z Kazimierza nad W isłą do iW ar 
szawy samochodem uiegl wlypadkowi. 
Z powodu pękmęeia kierownicy- samo 
chód stoczy! się do rowu, wlyńtijając 
jednak szcześliwje drzewó przydrożne. 
Szofer zdolal zatrzymać motop w porę 
tak że jadący wyszli bez szwanku' 
choc samochód uległ rozbiciu

Katastrofa statku komnmkacyjnego.

Kmsijącego między Frankfurtem a Berlinem, Który zab'ąkał się 24 bm. w 
mg/ć i rozbjł c. ę, spadłszy na wzgó.rze leśne, rfginęhj 4 osoby, wsrod nich 
panna Neubauer z Berlina (u góry na lewo), która niebawem miała wyjść 

zarnąż i poniosła śmigrć w rocznicę swych urodzin,

Z dramatów codziennych.
Mfidza przyczyną samobójstwa.

WARSZAWA. W hotelu’ ,,Royal“ po
pełniła zamach samobójczy 27-letnia 
panna, W ładysława Piotrowska, przez 
zaaanie sobie nożem myśliwskim rany 
w okolicę serca i kiści ldwfei ręki.

Badana przez policję Piotrowska, ja
ko powód targnięcia się na życie po
dała — brak pracy i sił do walki z 
pięlrzącemi się na każdym kroku prze
ciwnościami losu. Przed czterema laty 
przyjechała z Dąbrowy Górniczej, gdzie 
pozostawiła matkę. Z początku szlo 
wszystKo dobrze. Znalazła p'rącę jako 
hatciarka i z uciułanego grosza zdo
byta się na kupno mjeszkania. Z bie
giem czasu jednak zarobki zmniejszy
ły się do minimum; wkońcu Piotrów/* 
ska pozostała bez pracy. Doszło ‘do 
tego, ze przeci kiiku tygodniami sprze
dała mieszkanie, by mieć na ż ac*e, sama 
zaś zamieszkała w hotelu Nie mogąc

nigdzje znaleźć uczciwej pracy, a nie 
chcąc zejść na bpzdroża targnęła £iq 
na życie. ’ , ) ,

Stracił miłość i dolary.
WARSZAWA. W mieszkan.u swćrn 

targną! się na życie dr. medycyny I. 
Bursztyn. W  tym celu B. udał się elo ła 
zienki zamknąr arzwi na klucz i po
wiesił się na sznurku, umocowanym 
do rury przy zbiorniku do wody

Przybyły lekarz Pogotowia stwier
dził smjerć.

Przyczyną samobujslwa —  według 
krążących wersji —  miai byc silny; 
rozstrój ticwowy, SDOwociowany za- 
woaem miłosnym. Narzeczona, którą 
mjał za czteiy tygodnie posianie i o- 
trzymać 10.000 dolarów posagu, porzu
ciła go jako rzekomo silnie nerwowego.
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Ż y c ie  P o d k a rp a c ia .
Wiadomości z Borysławia.

(1 elef. od naszego koresponóentaij.

Do p. posła H a jc ie d io w s L i ip .
Poseł jcóynkarzy, sanator i dyre

ktor G azoliny skończył swój ‘sezon 
ogórkowo-urlopowy. Ż zapałem no
wych isił i jauem nienawiści • Wy
stąp i 'znowu z obelgam i na w szyst
ko co robotnicze. 1

Spodziewamy się, że p. (poseł za
cznie od’ wyjaśnienia uparcie krążą
cych pogłosek o ^nadużyciach w ,,G a- 
zolinie", bo \ iadbmości w te j sp ra 
wie1, zamieszczonej w „E chu" ilik t nie 
W yjaśniał. <

T ak p. pośle, trzeba coś jpowde- 
dzieć, 'wszak pan 'dawno njc mówił.

Echa ohydne) roli BBii
W e wczorajszym numerze „Dz. Lu

dów ego" umieszczono sprostowanie na
desłane przez delegację BBS, Busow- 
skjcgo Jana, Fichmana, Szefejrtafća i Bi
lińskiego W1 którym wymieniem wypie
rają się winy zmuszania dlyirekcji ,,Lima
nowej" do wyrzucenia z pracy względ
nie z mieszkania robotników.

Stwierdzamy, że Wljmjeniona delega
cja domagała się od Dyrekcji ,,Lima
nowej" wyrzucenia z pracj robotników 
oraz z mieszkania, firmowiego Finsi-a.

Zatem, nie wykręcą się oni słomą 
o ci tego ohydnego kroku.

Dszuief I pranohatony.
BBS (Frakcja) o sz u s te m  poabhodzi 

nieśwjadomych rucotn. zbierając pod
pisy na listy, rzekomo na podwyżkę 
pracy, podczas kiedy faktycznie listy 
te i podpisy, wymierzone są  przeciwi 
budowie Dumówi Ludowych.

BBS., w osobie Kaniora zwlróciło 
sję do policji, aby ta aresztowała se
kretarza Haiucha za -zekome zmuszanie 
robotników do podpisów ania deklara
cji za Luuową Domu.

Tow. Haluch, osobiście zbierając 
podpjsy, dopilnowuje, aby były umie
szczane w deklaracjach własnoręcznie 
1 niema mowy o żadnem zmuszani" 
robotników do składania podpisowi

2 e  BBS to czyni, to nic dziwnego, 
wszak to partja prowokatorów, któ
ra prowokuje, gdzie się da nawet dy
rekcję ,.Limanowej" do pozbawienia 
roootników pracy.

Wszyslkje te oszustwa nic nie poma
gają, gdyż robotnicy naftowi solidar
nie opowjadają się za budoWą domów 
na dotychczasowych zasadach.

Masowo podpisują odpowiednie de
klaracje.

Nawet robotnicy ,,Limanowe,", której 
BBS jest pupilem, solidarnie składają

swe podpisy. W  rafinerji ,.Galicja" — 
również wszyscy robotnicy są zą  bu
dową. Wczoraj złożono kilkadziesiąt 
dodatkowych oodpjsów. —  Oszuści z 
BBS., widząc zapadający sio im pod 
nogamj grunt, pienią się z wściekłości.

Przyjdzie już niedługo czas kiedy1 u- 
duszą się w e własnych oszustwach.

Nowa wiercenia.
Kierownictwo spółki w iertniczej 

„P ion ier"  przygotow uje się obecnie 
q'o prac, k tóre zostaną podjęte \v  aa- 
ż-Qzicrniku, w poszukiwaniu nowych 
źróocł ropy. W iercenia te prowadzi 
się na południowym  stoku M razru:y, 
której tereny okazały się w yjątkow o 
roponośne, w powiecie liskim, o- 
raz \v' powiecie grybow skim . I

Przy Wierceniach w M rażnicy zo
stanie zastosow any system pen sy l
wański, w owóch innych zaś punk
tach — w edług wszelkich przewody-

„Informacje" sanacyjne
Pismak sanacyjny „Ziemi słanisławdwi 

skjej" w Nr. 90 *wJ notatce pod tyt. 
„Poufna konferencja P P S ." ; zamieszcza 
.tręez ra'szy'wle informacje o przebiegu 

konferencji odbytej 22 bm.
Między innemi pisze:  na której

dr. Diamand i redaktor Sualak refe
rowali sprawę obecnej sytuacji poli
tycznej i rzekomo zagrożonego ,/pa-la- 
mentaryzmu" Dodaje pr żytem z w ła
ściwą sobie bezczelnością, że „entuz
jazmu referaty nje wywołały'*.

Otóż musimy skorygować tego „in- 
lorrnffrora". Io w . ped. Skataka wcale 
w tym duju w Stanisławowie n.e byro, 
te rT ,s 'm -m  na Konferencji referować nie 
mógł. 1

Natomiast naslrój był bardzo pow aż
ny a w referacie ppsia towl. jdL Dja- 
manda nie było puszczania retorycz
nych fajerwerek, a niejako wykład, na
uka i wskazania, czego w przyszło
ści spodziewać się należy wllasnie z 
tytułu postępowania „sanacik  Tak re- 
ierat tow. posła dr. Diamanda jak i 
przemówjenje tow Talarka —  a nie^ 
jak w notatce go nazwano „Taler"' 
nagrodzone zostały frenetycznemi okla
skami i wysłuchane były z wielką u- 
wagą.

Lwią część szpalt tego pismidta wy
pełniona jest podoórugo rodzaju bzuu- 
rami. Niech sobi,e zresztą w Vutyku-

wań, — ropę będzie można znaleźć 
w  pokładzie dość płytkim .

Na terenach wymienionych rozpo
częto już prace przygotowawcze. 
Rzeczoznawcy przew idują możliwość 
uzyskania źródeł ropy. wysokiej w y
dajności.

K r o n i k a  d o r y s ł a w s K a
T R F P  W  Ł A Z IE N C E . K ierow nik k o p i -  

ni „O sk ar '1 Skierbińsk1. zaw iadom ił policję 
że 29. bin. o godz. 7.30 spostrzeżono, że 
że w łazience wyżej w ym ienionej kopuln1 
znaleziono zw łoki starej kobiety, k tóra tjjtijo- 
w dapodobnic w czasie kąpieli zm arła. N a
zwisko tej kobiety nieznane. )

SMIEiłO o d  NOŻA. Pod Bania. K otow 
ską, 28. b. ih. w ieczorem  posprzeczało  się 
dw óch chłopców . W pew nej chw ili W iktor 
B androw ski, lat 15, zadał cios nożem  w 
gardło Gaździe W ładysław ow i, lat 17, N ie
szczęśliwy jp.rzylrzynuijąc buchającą k rew , 
gjobigjfł o póinoc jdo babci i w odległość* 
100 kroków pad ł I r u p m .

Spraw cę śm ierci aresztow ano i odsta
wiono do sądu w Samborze.

D EZERC JA  MĘŻA. Marji W róbluk z 
Borysławia, zdezerb row ał 29. b. rn o d łltz . 
G -tc j, jej m ąż W róblak Jan , zabierając 
jej ,‘io zt. i dokum enty

korespondenta',.

łach, ogłupiają swoich czytelników, ale 
informacje w każdym razie poWinne 
być prawdzjwe nawet w  ąanacgjmjiu 
...pfu... piśmjel

Bronina Siaiiistcwowstia.
Z Ł O D Z IE JE  K IESZO N K O W I. h ro n i-

staw Franciszek D enko. M ajer Zieriny, 
H erm an  Zeim er, S tanisław  tk u c z tr  iwyj W ła 
dy.sław Berezow ski, W asyl Stefanko. , O- 
łeksa Balas, 'Padeusz Fedorow icz. W łodzi
m ierz S taw iczin , Juda Gotleb, W asyl Ku!- 
łynej. Adolf W einstoek, Izak D erm er, Mar
kus W atach i Adolf l''eller, w szyscy ze Sta
nisławowa,’ J)ez zajęcia, znani na tut tere- 
n i ł  złodzieje kieszonkow i przy trzym an i zo
stali za w aięsfinie się bez oclu obok cerkw i 
w S tanisław ow ie w celach dokonania k ra 
dzieży kieszonkow ych.

B E L E ItT E ltZ Y  arm ji rum uńsk ie j L eo
pold' W ojnarow ski, F ranciszek M azurek i 
Nikifor W alasów , zostali przy irzym an1 i 
oddani do dyspozycji Dow. U Dyw. P iech.

K RA D ZIEŻE. W' zw iązku z kradzieżą 
•pieczywa na^szkodę Anieli Bobowskiej, — 
p rzy trzym any został celem  stw ierdzenia a- 
tijjl 'Peodor Szczerbun ze Stanisławow a.

O k radzieży  z zam kniętej stajni Ipary 
koni, wart. 450 zł., doniósł Georg K risiew , 
Bułgar, zum. w Stanisław ow ie, ogrodnik.

Za kradzież p ieniędzy * pphicie Paw ła 
S cred iukr , że ^Stanisław ow a, przytrzym any 
Arlam Ilo h o l z Pasiecznej, tul. pow. !

O F F IE C Z C B  Z DOM U jego 14-Ieliueigo 
syna K azim ierza w m iesiącu kw ietn iu  h r. 
k tó iy  dotychczas do dom u nie pow rócił, 
doniósł I y tus Stefan ze Stanisławow a.

Za opilstwo i zgorszenie publiczne przy 
trzym am  M ichał Slem polski z Pasiecznej, 
hit. jpow. i Jan  Sawiak rów nież z P asie
cznej.

W iadomości ze Stanisław ow a.
(Telef. od nasz



Robotnicy ® obronie 
su/yst! prani.

KAŁUSZ, w1 sierpniu.
1 Kałuszu, dnia 23. sierpnia od- 

ou.o się zgromadzenie sprawozdawcze. 
Sprawozdanie złożył tow. Smetansui. 
Referat o sytuacji połiujcznej wygłosjł 
tew*. l idluch. Po ayskusji 'uchwalono 
następującą rezolucję:

Zgromadzeni robotnicy slwie dzają, 
żo najpjerwszym ODOWjązikiejn Pań- 
o wa jcs* ubezpieczyć byt robotników1 
wylpracovan,,ch, WjbotniKów7 słabych 
oraz wdówl i sierót jpo n'ch. ,

. 11 obetnie, p ro u s u ją  ponownie prze
ciw Wycofaniu z Sejmu ustawy; o u- 
bezpieczeniu na starość;

' ;om agaą  się natęc m iasów dgo wnie 
sR nja odpow iedno poprawionego pro
jektu ustawy- do Sejmu, by w' ten spo
sób zadość uczynić zasadzie sprawie
dliwość i zabezpieczyć .robotników1 na 
wypadek ich niezdolność] do pracy.

Jednocześnie zgromadzeni protestują 
przeciwko masowemu rozwiązywaniu 
Z rządów  i Rad Kas chorych, godzą
cemu w samorząd i mteresy ubezpie
czonych.

Zgromadzeni aprobują zupełnie tak
tykę p. p. S. i wzyWają ogól robot
niczy do ''"ytężonej wjalkj w obron,e 
praw robotniczych.

Zgromadzeni wyrażają podziękowa
nie Iow Ljebermanowi, za jego dzielną 
obronę Demokracji pirzed Trybunałem 
Stanu. ( , ( . ^

„DZIENNIK LUDOWY1* lr. 199 z dnia 1. września 192$.

Z ruchu Spułdziislcztgo
w Drohobyczu.

Spółazielnja nasza o'd trzedi lat, 
powoli, ale stale się rozw ija, jak to 
Wynika ,z piodanypb poniżej cyfr bi
lansu 'za I-sze półrocze 1929 r . :

W  11929 r. :\v porów naniu do (1928 r.
Sprzedano towarów7 w7 (Czasie ód I. 

stycznia do 30. czerwca za f/ł. 
55.923*41 — 51.725*17.

W artość towarów7 po cenie kupna z 
uwzględnieniem odpow iedniego pro 
centu na inanco, w  oniu 30. cze r
wca 1929 zł. 9.330*07 — 6.6 14‘65-r' 

l'u z ia łv  (w zrosły praw7je o 50 proc.)
zł. 3.248*20 — 2.245*53.

Koszta handlow e (zmniejszyły sit
o- 12 p ruC.) zł) 4.210*68— 4.81S*25. 

Funuusz zasobowy zł. 13 445*42 
10.512*18.

' -uv yżka (przy kalkulacji ,cen to- 
Vai w około 10 proc., wobec 12 

Pr'  ' w roku' ubiegłym ) 1 złotyUi 
4 428 '72 _  4.346*46.

’ f S  za tow ary ;z4. 12.445*81 — 
10.577*04.

3 u T&iłków Zarządu i Rad, 
ślą o rCf L{ pozycja dłużników wżro- 

S  ?n ° r 0 ło  20 ****• Zarząd’ tłum a-
ZC '<*<&  d h i ,  i l ików w y -

jezdzając na ferje k c„ ie, „i.

w7,' .stanic pokryć, jak norm alnie na ' 
1-lgO1, zaciągniętych zoDowiązan, po- 
zatem zwyżka p4ac pracowmików7 fan 
umysłowych, jak fizyczny,cli, nigdy 
nie dorów nuje stałej, choć pow olnej 
zwyżce cen tow7arów, co oczy w sta  
pociąga za sobą niedobór fbudżetu 
dom owego. i

Zarząd i Rada Nadżorcza feapra-

szają Kvszystkich członków7 i kupu
jących W Spółdzielni Spożywców . J e 
dność*.*. na ,,Polm inie“ , na Zgrom a
dzenie, k tó re zw ołują w 'niedzielę
l-.oo \wrzeinia o goa'z_ lo
kalu Spółdzielni, a to  celem złuże- 
nia 'Sprawozdania z Idziałialnośpi i 'ra
chunków! za I-sze półrocze.

Pawilon w M i i w y
na V. W . K

„ B ib  u jd z ie s z  m ojej z a p ł a t y "
Nieślubny syn i r^eiudkki ojciec.

17-letni term inator krawiecki Me
tod’, w Bernie Moraw7skn-m jest 
dzieckiem nieślubnem . Ojciec jego 
jest budowniczym, człowiekiem zamo 
mym, ale o dziecko Śwe nie dba. A- 

Iinienty, które mjał wypłacać, można 
było uzyskiwwe tylko drogą egzeku
cji. A wr aom u Dieda wielka, m at
ka ichłopca nie m iała śroukóWj do ży
cia, narzekała wdęc na swój loęj bu
dząc nienaw iść w duszy dziecka ku 
ojiću bez serca.

Yv* zimie okoto Bożego N arodze
nia bieda daw ała się chłopcu b ar
dzo w7;e znaki. Nie miał się w jęo yft 
brać, nic m iał co jeść, a matka 
skłauała winę na ojca, tłumacząc, 
że jgayby były alimenty, (byłojby co 
jeść. (

W teoy (chłopiec powziął postano
w ienie: T rzeba ojcu zagrozić^ N api
sał 'więc list do niego, kończący się 
słow am i: l „Jeżeli mi nie bęażiesz 
przysyłał pieniędzy, przysięgam  ci 
zemstę. Nie ujdziesz m ojej żapłaty, 
gwybyin nawet nnał m łode swe ży
cie: ląpędzić w. Spielbergu1 (znane 
wńęziente na M orawach), Rozumż 
więc to  w7Szystko, zanim ludzie nie 
będą na ciebie palcami w skazyw a
li**.

Czuły ojciec doniósł o tern poli
cji - i  onegdaj miody *• M etod stanął 
przed sadem dla młodocianych, o- 
skarżony o wymuszenie. /

Na zapytanie przewodniczącego, 
olaczcgo to uczynił, chłopiec odpo- 

Trcietiział:
—I Zrobiłem  to z rozpaczy. Ale 

muszę tu  powiedzieć, że ojciec mój 
jes t więcej winien, n iż  ja.

P ricw .:  Zapewmc, że twój ojciec 
nic obchodzi się z tobą launie, ale 
to  jeszcze me pow ód, ażebyś takie 
listy p isyw ał. !

O sk.: N ie myślałem, że fw, rodzi 
nie' nie wolno p isać takich listów7.

Nakoniec sąc. uznał oskarżonego 
winnym, pozostaw iając mu trzyletni 
okres do odbycia kary.

i  HAOESŁANł i
(Za tę rub-ykę Redakcja nie tłdp-.-wUda).

L w ó w k a  Szhoia Handlowa T A H .
ul. F ranciszkańska I. 9 , z prawami szkól 
państwowych. W p i s y  coddennie, bez egza
minu wstępnego „d 9 —12 I 15-17. Za. dzieci 
pracowników państwowych i u.morząaowycb 
zwroi opłat »zkoiny<-h.
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Rozpoczynając sezon sprzedaży książek szkolnych,
upraszam y dotychczasowych dłużników z tego R-ku, 
o łaskawe jak najrychlejsze wyrćw uame zaległości, w prze
ciwnym razie dalszy kredy t nie mógłby być udzielony.

Kierownictwo Księgarni Ludowej
Lwów, Szajnochy 2.

Do P. T. Opinji pudl-czne1
miasta Lwowa!
; i i i

Aby tlać dowóa tej zapowiedzianej 
dobrccj opiekuńczej, ‘przytoczymy fakla, 
które przekonali) duwodme pędcoWiii- 
ków o realnej wiartości obiecanek... Po 
pierwszej wypłacie wedle nowego sche
matu, .opracowanego przez pp. dyrek
torów a uchwalonego przez „b a j-a t1 
i wprowadzonego jp,rzez Komisarjat 
rządu, miejska Izba obrachunkowa p.-zy 
dzieliła do zaszeregowania jako refe
renta p. Bryłę, który poprzydziela! lu
dzi w następujący sposób: Na trzy
nastu pracowników] z konserwacji dróg, 
pozostawjł tylko dwóch we właściwych 
i należnych wedle slarego schematu 
płac grupach, dalszych jedynastu pra
cowników’ zdegradował o je.iną a na
wet o dwie grupy, a kjddyi pobory 
nie zgadzały się w lej c, nipie, idopisyWai 
nieistniejące dzieci, w ten sam sposób/ 
poszeregował p. Bryla pracowników 
plantacji miej. i innych przydzielonych 
rąn działów.

Sądzimy, zątepi, że fakla powyższe 
dosadnie ilustrują „dobroć ‘ szefów tuż 
pod bokiem Kom isarza; nie trudno za 
tem w y o b raz ić  sobie, co się dzieje \v 
innych Zakładach, oddalonych od Ratu
sza —  chociażby na (mzoweg ulicy1. 
Wszystkie te „dobrodziejstw a1 zrobiono 
i*' pierwszym miesiącu. Obecnie zaś z 
tych płac, wypłaconych za lipiec, ścią
ga się on kilku do kilkudziesięciu jzło- 
tycli, tłumacząc pracownikom, że wi 
lipcu zaszła pomyłka przy wypłacie. — 
Oprócz powyższych mankamentów’, po
czynionych przez Izbę obrachukową, 
czyni stajania p. Brylla, ażeby’ pracow
nicy podpisywali zgodę sw oją na no- 
wyi schemat, tłumacząc, że obecnie de
legaci (pracownjków uje rnają nic do 
mówienja, i z Zarządem Związku nie 
będzie Komisafjat pertraktow ał Postę
powanie p. Bryły i jemu podobnych 
Dodajemy do puDlicznejj wiadomości, 
twierdząc, że w takje sposob 'sp raw y  
sję nie załatwi. —

Zapytujemy tez, czy istniał kiedy po
dobny; system, —  ażeby: przy zmianie 
schematu wszyslkich degradować?

Ciekawi jesteśmy, eoby powiedzieli 
pp. Bryły, Krausy i t p. gdyby przy 
zmjanie płac wszystkich tych panów\ 
zdegradowano?

A co mówić o projekcie pchematu,

n .  i i i i ' i

w1 którym dyr. Ż .rdeck1 proponuje dla 
furmanów .przyjęcie do grupy1 6-tej —. 
z możliwością awansu do grupy 4-tej. 
Natomiast sławetni pano'w|e z Izbu obra 
chunkowej proponują dla furmanów 
grupę 8-mą, z możliwością (Wledłe ła- 
sn ij przejścia do grupy 6-tej. Fakty, 
te niech osądzi opinja publiczna: czy 
więcej w[ąrt woznjca, kióry Wyjeżdża 
raz dziennie na spacer, .czy p l  biedacy1, 
ktojrayi dniem i nocą jeżdżą końmi z 
Zakładu czyszczenia miasta w1 biocie, 
zimnie i śmieciu. NajpjrawdbgodoDnhj, 
obliczają ,ci panowie, że wbźircy pięay 
wywbzie z  kloaków i śmiecia mogą 
mieć napiwki, prziczem nazbiera każdy 
starych szmat ze śmiecia?

Reasumując nas/e wi/wddy, stwier
dzamy, że tak pracownicy gminni, jak 
i reprezentanci rie dążą d u wa.ki, 
rozumieją:, że każdy zasiój w pracy; 
przynosi niepowetowaną siratę tak

M agistrat podaje  do wiadomości, 
że lista kandydatów^ jsią sądu przysię
głych i zostanie wyłożona do przei-r 
rżenia )w} czasie od puerwszego do 
piętnastego twrześnia 1929 w fmlej- 
skiem Biurze Statystycznem  (Ratusz 
III. p .) od  godziny 9-lcj rano £ 
popołudniu.

Do spraw ow ania obow iązku przy
sięgłego pow ołuje się p soby  pic, m ę
skiej, k tóre posiadają obyw atelstw o 
polskie, ukończyły nie m niej mż trzy
dzieści (iat i ,nien[więcej, niż siedem 
dziesiąt lat życia, m ieszkają przynaj
mniej oa d\vó'di lat na obszarze da
nej Igminy, rozum ieją po polsku, u- 
m ieją czytać i p isać.

Nie' m ogą być przysięgłym 1 oso
by karane, które utrzym ują się z do
broczynności publicznej, które czer
pią izysla z n ierządu.

Nie ptowołuje się do spraw ow a
nia obow iązków  przysięgłego w oj
skowy,di, księży, zakonników i ft. d  

Uwalnia się od’ obowiązków1 przy
sięgłego, fw razie zgł. żądania. O soby 
którym stan zdrowia nje pozw ala na

gminie, lakoteż pracownikom i miesz 
kańcom miasta. —  Mimo to ze stroni) 
pracobiorców Komisarjat rządu jako 
pracodawca dotychczas nie pq:zynii naj 
mniejszych krokow celem unm n.ęća 
konfliktu, chcć termin pierwszych dni 
września się zbliża. Pracowdicy gmin
ni w |dzą w' zachowaniu się władz,m iej
skich atak na zdobyte praw a, (przyj
mowanie na s  aiych i zaszeregowanie, 
wcielenie do Funduszu emeryt., wymie
rzanie kar wedle pragmatyki, przydżiai 
urlopu 'i t. p.)

Pracownicy, w ,dząc zbyt dobrze za
kusy przedsiębiorstw, nie chcą zostać 
na łasce i njełasc*. tak zacnych opie
kunów lecz stoją na stanowisku, że 
umowa winna być spisaną. Jeżeli zaś 
dojdzie do konfliktu, to winę jak o też 
siratę i odpowiedzialność za następ
stw a musi wziąć na siebie Komisarjat 
rządu, — jako dowód swej prowonacii 
i nieudolności.

Z w Pracowników gminnych 
we Lwowie ,

Wezwanie do pracow ników  gm;n
Na pokrycie slrat w Wiatce o p-aw a 

robotnicze składam 10 zł. i wzywam 
pracownmówi gminy miasla Lwowa do 
zbiórki .na fundusz prasowy Dzień 
nika Ludowego". Zwracam uwagę, le  
jedną z piorwszych z szeregu 19 kon
fiskat, była postawiona przeze,mm re
zolucja i uchwalona na zgromadze
niu pracowników gnu m Lw jiva od
raczającą decyzję strejku ido unia 2 
jwrześnia b,r. Drofoul Tadeusz.'

pełnienie tych obowiązKÓw, osoby, 
m ające .sześćdziesiąt pięć lat Ukoń
czonych, osoby, które w Ubiegłym ro 
ku1 pełniły obowiązki p rzy sięg łeg o ; 
wyższych urzędników państwowych 
do czw artego stopnia służbow ego 
włącznie, ,osoby uznane orze2 własci- 
-w-cgoi m inistra za niezbędne w służbie 
publicznej.

Żądanie uwolnienia, w inna zgłosi, 
osoba interesow ana me później je 
anak, jak dc chwili otrzym am a 
przez nowo łan ego w ezwania na crane 
roki Żądanie skierować należy do 
w łaściw ego sąuu okręgow ego, który 
rozstrzyga ostatecznie bez rozprawy :

Zarzuty w. spraw ie m ew dągm ęcia 
lub śc iąg n ięc ia  na listę należy zło
żyć Zarządow i miasta na piśmie, lub 
protokolarnie, najpóźniej do dnia 
22. 'Września 1929.

O d rozstrzygnięcia zarządu miasta 
osoby interesow ane m ogą w i*ągtł 
sieum iu dni po otrzym aniu zaw iado
mienia odw otać się do sąd'u’ okręgo
w ego1, który rozstrzyga'"ostatecznie 
bez rozpraw y.
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Kto będzie powołany do sądu przysięgłych?
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T a je m n ic z a  a fe ra  K ry m in a ln a ,
Przi i1 dwoma tygodniami w  pismach i którzy1 'aresztowali przerażonego 

cz(imiov'i uc c 1 uk azaa  s'ę ttiad jm o  c nkspodzjanitą Mariana.
■j" ' hatfTotąpjz urzewa W; Czerniowcach 
l'J'ii sz .udich został zamordowany w 
Łukawce.

laką

ria lomosc ta podana przez policję
kryminalną bgla jednak fałszywa cho-
dzi.o bow.en. tylko o to, ażeby) zde-
m:sAowa< człowieka, który przez wy-
na,ętych zbirów zamierzał popełnić ten 
mord

Ru. icn był mianowicie wierzycielem, 
hai.d ar., a u lew n e g o  DaWjda Mariana.

otlzjlo o znaczne sumy i na tern tle 
■ Jeżył s;ę między1 nm i spór.

iWYNfl fĘCl MORDERCY WNOSZĄ 
DONIESIENIE.

Ną dwła dni przed upływem terminu 
ptatnoścj zgłosiło się w policji dwóch 
nięimzyzn, Józef Sondeihng i Edward 
Cjornci ? doniesieniem, że Marian ob;e- 

a, 1 i 60.000 lei za zamordowanie 
Rudicna, ażeby w ten sposob zwolnić 
się od zapłacenia półtora miljona lei. 

--- rozjemczy, który m ia ł sprawę 
jzstrzygnąć, zasądził Mariana rm za-

'pi2jCtni£ Kudichowi półtora miljoua lei.
ytmem zadatku zapłacił im 11.000 

lej. Su-uę tę okazad też w policji.
Do popełnieniu morderstwa — zezna- 

u a li —  mieli przesiać Marianowi do 
je&o m jesca zamjeszkania Fundtń Mul- 
cioyej n:s.ępu,ący telegram: „Sprawa 
zaatw iona. W ass.rm an", poza'em  mie- 
1 nu uostarczyć gazet z op;sem mor- 

uć rsiwa. Po otrzymaniu takich d j-  
wooow , Marian rujał przybyć do Czer
nic wiep i wjylpiaoić im resztę sumy.

I W PUŁAPCE.
Po.,c,a w ;.s uchawszg t oh 

dau iprz^slaia Marianowi 
UIca ram oraz paczkę gazet z niepraw
d /iw ą wjaclomością o zamordbwaiiiu 
Rud jcli a.

Po ihj ku dnjech otrzymał Sonderling 
i Ciornei list od Mariana, że p-zy- 
jeżdżu. do Czerniowiec i sprdwlę za- 
itwi. YV|eii s.ę zejść, jak iprzedtem\było 

umówione, w restauracji T eissera.
Gdy Mar.ari wszedł do restauracji o- 

garnęło go niemałe zdziwienie. Za- 
•ns dwóch niedoszłych morderców 

mrzai przed so..ą trzech mężczyzn. Ten 
rzeci — tm naczyli mu wynajęci przez 
iego KiZje —  ^yj jm ,j0

P metmenja morderstwa na Rudichu.
i s eosóo uspokoili Mariana, któ- 

. mowy późnjej z mmi już całkiem 
<? morde-slwje. 

wii?qn r,ind > Ciornei domagali się 
■ zej sumy za popełnienie zUrod-

5ie o  Burianowi, że muszą
“■jar n n " )  2 *rzQC;t11 kompanem. Ma- 
placil H e ® h “ odeil' 
tylko J k a ł  U,moW|Unei sumy. Na do 
tajny agent rx>lT kt6‘W11
• Woupił z dTw51ę wijszfedłmkcjonąrjuszaiiii policji,

opowia-
u m ó w io n y

ZAKUPNO AUTA A NIE MORD.
Podczas przesłuchania Marian za

przeczał, jakoby namawia! kogoś do 
popeinjenia morderstwa. Chodziło tylko 
o zakupno auta, i w tym 'celu nadany 
był teleg-am, rozmowa u Tpejssera tak
że tylko to miaia na celu.

Sensacyjna ta sprawa budzi olbrzy
mie zainteresowanie w1 całej Rumunji, 
PAijlar jts ' 1 owjem znanym hurowjni- 
kjem drzewnym i mia! wszelkie 'pozory 
czlow jtka solidnego.

Olbrzymia kradzież 
w kościele.

Z Neapolu donoszą: W kościele 
Santa Chiara w Neapolu zostara wi 
cratorjuin Klarysek ipopeiniona olh"zy- 
mia kradzież. Jedna z zakonie zauwa
żyła :;rano, że drzwi do zak-.gstji są 
wylayme a także wszystkie szafy w >za- 
kr^stji. W szystkie rtiikwje, oraz Ivy- 
lanty, perły. złoto i drogie kamienie, 
Utóremi były1 ozdobione urny z pro
filami męczenników zostały ^rabowane 
okradzione klejnoty przedstawiają nie
ocenioną wartość. Na ślad złodzieji nje 
natrafiono.

Stadjon w Bytomiu

urządzony według najnowszych wymogów, został cslam io otwiarĘ

M o w s  ustawa o zmianie nazwisk
Nowa ustawa o zmianie nazwisk, 

która niebawem ma wtejść w życie, 
wprowadza szereg ka-dynulnych u- 
proszczen w procedurze zmiany nazwi
ska. P^zedewszystkjem fw poaanii. o 
zmianę nazwiska, wdeszonem db wła- 
tizy w/oj€\vódzkiej, molyWapja żądania 
bęczie zbędna. Samo brzmienie hań
biące lub ośmieszające będzie legity
macją dostateczną. Dzis podanie takie 
należy motywować.

Drugą pow ażną ulgą jest uwolnienie 
tego roazaju podań, a także ogłoszeń
i aktów zezwolenia na zmianę nazwi
ska od opłat stemplowych, o i'e ótan 
niezamozności petenla jest znany w ła
dzy wojewódzkiej. W tym mjipscu na
wiasem zaznaczamy, iż oplata za zmia
nę nazwiska wynosi dziś 220 zl., jest 
to opłata stała, a oprócz tego jstnie;ą 
koszta ogłoszeń, od których nikt dziś 
nie może być uwolniony1.

Jako rzecz zupełnie nową wprowa
dza projektowane p raw ó ' postanowie

nie, iż władza winna odmówić zezwo
lenia na zmianę nazwiska na nazwisko 
lijsoryczne, ipopula/rne lub r Qzp o wszech- 
monę, oraz w tych wlyipadkadi, gdy 
zachodzi onawa że ubiegający się o 
zrnjanę nazwiska czyni to w : zamia
rze ułatwiania sobie przestępstw1 lub 
ukrycia swej tożsamości.

O prawie używania now eg) nazwi
ska decyduje eliwjlE o uoręczenja stro
nie interesowanej aktu zezwolenia na 
zmianę nazwiska. !

Z powyższych rozwazań wynika, iż 
nowa wyjątkowa nstawm reguluje je 
dymee sprawę zmiany nazwisk hań
biących, .ośmieszających i t. p. P ize- 
pjs ustawy z 1919 roku, iż niepolskie 
brzmjenie nazw.ska n'e stanowi] podśta 
wy do jego zmiany utrzymuje się cahto 
wicie jwj mocy wraz z innepii postano
wieniami ciawhego prawa. Nie wolno 
wątpić, iż kwleslja nazwisk rozwódćk 
znajdzje w nowćj ustawie jednolite u- 
regulowanje.
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(y) Anna Stecura, zam. Hy Bogda- 
nówice (p’rzy ul. O lechowskie] 1. 83, 
\vczoraj zjaw iła się w 6-ty,m kom isar- 
jacie P ffi gazie  loskarżyła swego mę
ża o Usiłowane (morderstwo. :

Przed .miesiącem mąż Stecurowej 
Stanisławy pod1 różiM ni pretekstam i 
lokfesłał ją  dd matki, żarn. w; Gu- 
yrteińićttf. Po pewnym czasie Slccuro- 
wa izacliorowala. W róciła Więc do 
męża i p ro siła  go, by,/.'postarał się 
dla niej o kartkę do Kasy idiorydi.

Po k ilku dniach oczekiwania Ste- 
cunowa |  onow ila sw ą prośbę. W ów-

(y) Mieszkańcy m iast żyją życiem 
a n orn ia ln em , ściśnięci w ciasne „kla- 
tki“ kamienic, budowanych przez spe
kulantów ; pełne bntun, wilgoci, Wy
ziewów K anałow ych , bez Słońca i 
przew iew u św ieżego  pow ietrza. NI- 
więc idziwnego, że lituzie żyjąc \v 
takich inorach, dziczeją i Wrogo od
noszą się do siebie. Najczęściej scy
sje Ipiowstają z pow ouu dzieci.

Na (tern tle jo w sra la  aw antura po
m iędzy K larą Freideles a N. Selerem, 
zam. ,w realności przy dl. Nenckiego 
1. 3. Pociecha p. Frcicielcsowdj zbi
ła  .szybę polanem w' oknie mieszkania 
p1. Selera.

— W staw mi pani szybę — prosił 
grzecznie sąsiad

Am mi się śni — purzekła Frei- 
delesow a. ,

— Ja ci idain ‘szybę — złow rogo 
pow iedział Seler, zapluł w garść, 
chwycił siekierę i tak uzbrojony 
„po wy rąby w a ł"  ''wszystkie szyb} w 
oknie F rejaelesow ej.

1 (wszystko to stało  się przez .mile 
oziateczki.

W realności przy ul. Gródeckiej
1. ,32, nie dziatki lecz ślicznotki za
truw ają  życic lokatorom . Zam ieszka
ła  tani M atylua M ajer, doniosła po

czną (mąż chwycił za (nóż i zagrofził, 
że poderżnie jej g-ardlo. N astępnie 
rzucił się na nią i począł dusić, 
równocześnie ojciec Stecury Teodor, 
wraz ze sw ą żoną fpoęzęli bić sy- 
noWę. Od śmierci u ratow ała nie
szczęśliwą kobietę sąsiadka, która 
słysząc krzyki, pospieszyła na ra tu 
nek.

Zm asakrow ana zbiegła z domu, 
getyż zagrożono jej śmiercią. 1

Zdziczała ta rodzina będzie obec
nie (odpowiadać przed' sądem, dokąd 
skierow ała po licja doniesienie.

licji, (że Popek Rasienko i jego są
siadka Franciszka Foksow ą, -prze
trzym ują różne dziewczęta, niemeldo
walić w policji. Osóbki te zachowują 
się niewłaściwie i dem oralizują brzy 
dką połow ę rodzaju męskiego, ku 
sząc mężów; cnotliwycli kobiet.

O j te  ś liczno tk i!
W łodzim ierz Jasiński, zam. przy Ul. 

H offm ana 1. 28, nie żyw i zbytnio

(y) Ciężkie obecne czasy i rozpa- 
sanie pow ojenne powociują, iż tru d 
no obecnie ubogim ludziom zawierać 
związki małżeńskie. N astępstw em  te 
go są luźne stosunki, ora; tragedje 
kobiet opuszczonych w raz <z dfziećmi 
przez kochanków. {

Stokroć gorszy los spotyka jed 
nak dzieci nieślubne, Jctóre często- są 
m ordow ane zaraz przy (urodzeniu, lub 
też następnie podrzucane.

W czoraj u-wie kobiety znów pod- 
rzu|ciły siwy „pociechy^ na łaskę ob
cych ludzi. ■;

Józef Finkelstein, zam. przy ulicy 
Kaueckiej 1. 30, przechodząc pOpołu- 
uniu obok Z akłady sieró t przy tej

przyjaznych uczuć bo .sąsiadki Olgi 
Knnakowicz. Doniósł bowiem policji, 
że nie m elau jr ona w S tarostw ie G ro
dzkim ;SWych sublokatorów'.

O to  samo przewinienie oskarżono’ 
Sirmana Kopia, zam. przy ul. Kiepa- 
rowskiej 1. 10.

Funkcjonariusz f irm y „C zuw aj"  
za s trze l i ł  w łam y w aiza .

(y) Karol Stańczykidwicz, strażnik 
firm y '„Czuw aj" onegdaj w nocy w 
ulicy Bóżniczej zastrzelił uciekające
go wJ amy w ac za. '

Po dłuższych zabiegach usta liła
policja, że od kuli zginął Józef Pi- 
chura, rodem  z W innik, który przez 

dwa lata był Ipod dozorem policyj
nym za krauźieże. W  lipcu b. r. po
puścił 'Więzienie, igdzic p d tie rp ia ł .8- 
mio miesięczną karę za krauzież.

Tablica biała - rzy czarna
w szkołach?

W Ameryce, jalk wiadomo odnoszą 
się z bezwzględną krytyką do wszyst
kich u nas zdawna zakorzenionych u- 
rządzeń... Ostatnio na posiedzeniu a- 
rnerykańskiogo towarzystwa fizycznego 
wskazano na to, że dotychczasowy spo
sób 'kreślenia białych napisów na czar
nych tablicach szkolnych jest ze wzglę
dów optycznych i tiygjenicznych fał
szywy, albowiem nie raz niepodobna 
wskutek odbijania śwLatia nap-sów ta 
kich w pewnych miejscach sali szkol
nej wogóle odczytać Zamiast, tego za
proponowali uczeni amerykańscy ma
łe, przeświecające tablice z  matowego 
s;kła, oświetlane ze strony lyinej. Każ
de na lak;ej tablicy czarną kredą wy
pisane płowo było ze wszystkich ką
tów sali najzupełniej czytelne tak d i 
dnia, jak * i przy świetle elektrycznem, 
nawet jeżeli obserwujący znajdował się 
pou katem 10 stopni do tablicy. Ta
blice te  mają jeszcze tę zaletę, ż« da
dzą się użyć jako ekran do projekcji.

u licy jznalaz ł siedzącego na progu te 
go budynku podrzuconego cliłupca 
liczącego około 1 fo k u  życia Pod
rzutek ubrany  był w  białą sukienkę 
W niebieskie kratki. \

S tanisław  Sypniewicz znalazł in
nym razem również w tern saniom 
miejscu podrzuconą dziewjczynkę, li 
czącą około 10 niiesjęcy życia. Ubra 
ną Ona była w niebieska sukienkę 
w kółeczka, na g łow ie m iała ró żo 
wą czapeczkę

Nieszczęśliwy dzieci zabrano do 
Zakładu  na wychowanie, pow iado
miona zaś o tern policja zarząokiła 
poszum wania za matkami poor/.ut 
ków.

Sąsiedzkie „przyjemności".

Podrzucenie dwojga dzieci.
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Kronika.
Lwów, dnia 31 si3rpnia 1929. 

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Sobota, o yodz. 7 3 0  wieiciz, D ania D arin 1®. 
bSiccfeicfa, o jgodz. 7.30 wlecz. F a u s t4*. 
Poniedziałek', o ijgjftfe 7.30 wieicjz. tjro S fc “

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
. Niedtelola, ó eodz. 7.30 wiccz. „P igm a- 

ljo.i z A. W ęgierką. iątY
1 oniedzialek, o godz. 7.30 „PLgmaJjon".

Z TEA TRU  W IE L K IE G O . Dziś w so
botę, 31. b. , n . Wvslę'pi Dani Darling, 7- 
Terniej (pnm abailerim  J, v n  HI ;BafIet Grand 
Ol(veni Com pany w PTlac/elphi

Ju tro  naje T eatr W ielki operę Gounoda 
"* 'au s l z gościnn ' m w ystępem  ńpgewaków 
G ustawa Cfiorjania i W łodzim ierza K acz- 
m nra.

W (poniedziałek, 2. września-mj/era PuycJ 
niej*) T osca" z (gościnnym w ystępem  L au 
ry Kupliam kiej .p riinadonny  operę w B ar
celonie i M ichała U ohńskitęso, lenora scen 
^oIśKieip i zagranicznych.

> niedzielę. 1 wrześniu rożpoe.zyna 
sw oje wysięipiy T ea tr M « v  kom edją Shaw ‘a 
j-Pilginaljon z Ireną  Ladosiów ną i Ale
ksandrem  W ęgierką |  rolach czofow\c,h. 

—o—
W a K u UK RADY PR ZY B O C ZN EJ. Nic

zanne.szc.zaB.śiny spraw ozdania  z w czoraj
szego ][ osicuzenia rady przybocznej. gdyż ta 
mi niow ana msty iuicfa- jesi wiecznie na" w a
kacjach PrzycJiod/i na  ippsiedzenie kilka 
znudzonych fpbstaci, (przeważnie n ie in terc- 
8uiqcvch się spraw am i m iejskim i. P o rzą 
dek ezienny ,o h ra .l“ Ipusly, jak beżp>rogra- 
m< wosc icMej (gbslpłodńriu fea ratuszu. C złon-
‘ elrzew f - ' «  *> Przychodżą,'przew ażnie p o 1' 1 ■■>... . . .  . •.. ..

roszlk': v
i-slów" od
nie IjyJo.

o m  KOL. PANSTAY. U f; pW(,\Vr;;
oiw ier iT r/Y  f  i d n f™  I5 - w rw * * a  1920 
łożnn v ,v! i n ''■z!' Qsi0,’0w3 G creżanka ,j*>- 1° on.' na hU]i Zbaraż -  Lanowce nie łzv
S S S E K i  IHatka * Kośk'0«W . O dfira- ob ui konyw ana bęc&ie w ipoic.iąigu.

POZA Ii W W \ 1 W<>I,’N'I T O R E B E K  —
W czoraj w ieczór w ybuchł po żar w wy
tw órni torebek rpia||Jierow ydi Salom ona P ip .  
zera, przy ul. Balonow ej 1. 8. Ztralarm o- 
warui slraż 'cożarna ogień zlokalizow ała i 
ugasiła.

ID ECIK  OJ-BYSZJKA W E  L W O W IE . -
_ !'6S| uu a,e.ji Nierenbe/jga piczy u i  W ete-
anow  został (przytrzym any jpji‘zez w w i a -  

s ' n h ? i . ^ a(n t  Jan  «**»>  2 Sielca, "ipiow. 
k jr-m  J ' !. j  sUm' ] wolne|g9, Jiez zajęcia, 
r  » /  5 a. . y % S z.e> .P<rzy k tó rym  w czasie
W u, ii m  ir(‘w ohyor ż 9 nabojam*
ś edezy ^ p ‘,k i'w "-v icsl lpi'zcz ’ W y& m f siłow niom  rzelnyslLi za ws'ptótu'cłział w u- 
ifowasn J? m °!'r̂ i  s!wie na  bsobie (piastenin- 
b t .n 'z n u i , ‘1-IlriS P rzy areszlow ą-
wptisiiia 'v  Cf ° ! 10 'lVyc >n(-'kl ~i K urjerr Krak

bil« ? y ię ,y ,c h ę Z0‘v T  i ń l  kochanki przcz
W m-zędzi^1' 0 ^  ( V RftBWlE. —s k r a d z P n ^ ^ lo w y ..  , r ,y uł. Głębokiej
flókuineni v , I  490 zł. i
czewskiepo s /kodę Stanisław a M ora-

EUftilares^^z r« a 'k l^ b ^Y rm lo w i, sk radz‘onó 
R '>ińn m  *

■^polnie w ,eduY n/nM 'r 'v '^loptirowie, Spfel 
Innem j £ IPdkoiu z Ozjaszem R-K-
zniW mu z e j a r e k T i . \ ilo ' “rem - T c.i nopy  

*  u l- l-iiidao„ J kam fora.
szkodę Mozesa S^euzi ' dZ‘° n0 zel^ rcIG na

y  k inie j  PX1,.. .‘L
J niokicm u i óriloi skradziono Slefanov,i 

’ Zawiera jący 127 zł

(ij) Wczoraj zapadł zasądzający wlj- 
rok w sprawie oska-żonych o różne 
przcstępslwa Bionisiawa Tomaszewskie 
go, oraz trzech jego (przyjaciół. \ .

Tomss ewsłti zcslał uznany winnym 
zbrodni zranicn'a, kradzieży, oszustwa, 
oraz gwałtu publicznego, za co zoslał 
zasądzony na 2 łataj i 9' miesięcy cięż
kiego więzienia. Na podstawie amnestji 
darowano mu1 4 miesięcy, oraz poli
czono areszt śledczy. (

Drugi oskarżony Józef Wilczyński, 
został uwolniony z  zarzutu kradzieży, 
a uz iany współwinnym oszustwa przy 
sprzedaży mosiężnych obrączek jafto 
złote. Za to został zasądzony na 3 mm-

C lC in  f-'PO I. \ J K  KRYZJEIM  Knról 
E rydel, \iL i»bei(l ziikładu ilryzjecskictjoi;:lrzy 
ul. Rcjl.inu l, .2(a, (stwierdził, że jego <ju-:,kG- 
kanl ZjĘJnuflDl 1 cibliard' sysieim ilrTznie 
k rad ł mu arly ku ły  kosm etyczne, węyrzą'dza- 
jąc szkoifę (100 zł. Pow iadom ionu o lem 
piolicja areśzlow ała m łodego sp’rvćiarza.

I Ń \ \  B Y Ł  T VM CZYNNY. “Stanisław  
,T isińslł<i, ślusarz  kolejowy, zam. ,‘p(rzy pil. 
B idfekijn 1 10, p rosi o zaznaczenie, że nie 
on kupbw ał w  sk lepie  R ubinsleiua.vpi'zy ul. 
Gródeckiej 1. 7:7. gazie nasię,pnie kupLa: 
len sprow okow ał av, anturę. I£kE& inny 
Jasińsk i (przeżył tę n ieprzy jem ną scysję.

BĄDŹ MOJĄ LECZ DAJ „(T O PY 1, h a -  
larzyna Sokół, zam. przy  ul. Zielonej II 
doniosła Iptolicji, .że-.idejaSA Wład'. M rozow
ski. zam. przy  ni Łokietka 1. Ili, w yłudził 
od niej 200 zł., p rzy rzekając  jej zawarcie 
m ałżeńslw a. Po olrzym am u ,.flotjiv Mro
zowski oslygł w swyigb zffp.oltićli .natrym o- 
ni dn;.,ch i ulotnił, s ię  (ggrtzie i|/iep;rz rośnie.

TWA li ID ■s I!N naw iedził ,p. .lęifrzeja 
Zawirlenago. zam. w b u d y n W  szkoły im. 
Marji Mn!gidu!env, p rzy  ul. l.eona Sńpieln . 
W czoraj ipo godzinie 10-lgj w noc\ dostał 
się do jego m ieszkania jak iś niictpoń, k lóry  
niczw ażająa, że gospodarz śpi, skkiańł ze- 
garo,W ,}Oincgn“, 10 zł. w golów,ee, ubranie, 
bieliznę, oraz karlę  Iram w ajow ą, w artości 
300 zł.

U JIJPIK PA JĘCZ a R /A  A rtu r B hńnon- 
lcl(V, zam. jnrzy ul. KI. 'L ińskiej, zauw ażył 
na strychu tej kam ien icy  IfSąjiezarza. jarzeIo 
czem,prędzej 'pośpięszył, liy wezwać p.oli- 
c.janl' I rzyliyły na m iejsce ipostcnm kowy 
t].y’zylrzym ał Iwlwarda Kinsiokieli^o w ćhV i i i 
gdy jno rozbiiciu kńfrów  (pakował do w or
ków  bieliznę, wnrlośe.i 3.000 z ł . /  będącą 
własnością, ipp Loew ensteinów . N ie fo rttii/ 
uejfijo jilajęiozarza odślawiono do areszlu.

KOF.EJ NVAYłEDZ()NA JMłZKZ I ł /E -  
IdlM I P-TIKOAY. N a p ero n ie  dwoilca iśłów- 
nógo jakiś doliniarz „skradł Jakóliow 1 Kla
now i z W iednia IpOrlfel, zaw ierający 121 
,szy'iigów  i 21 dolarów.

W ipoiciągu kolejow ym  T wów — T arn o 
pol skradziono walizkę z bieOMną, i (książ
kam i, w a r lo ^ i 200 zł , na szkodę 'ka'p,l. T a 
deusza .Starzyńskiego,' zam. w W irsm w ic .

Śpiączka w Japcnji.
, Jak donoszą z  Tokio, w południowej 
Japonjj panuje epjdemaj śpiączki, o- 
d.ziennie zasada okoio 20 osób, z te
go około 10 umiera. Dotychczas za
notowano już 85 wypadków śmicrlel- 
nrch. Jakc powód epidemii śpiączki po
dają sisreszne upały w południowej Ja- 
ponji.

cjące więzienia.
Dwaj inni Władysław^ Rudn'ck i 

Kazim. Zamkiewicz zostali zasądzeni, 
po 6 miesięcy więzienia ż a falszulwfe (ze
znania na 'korzyść Tomaszewskiego.

W  czasie odczytywania wyroku po
częła biadać rnaika Tcmsszewskiego z 
powodu jej zdaniem surow igo wyroku. 
Powstało zamieszanie wśród obecntjch 
na sali, gdyż Tomaszewska zemdlam. 
Bardziej była ona dotknięlą, niż i ej syn, 
któremu 'przebywanie w 1 kńijiminale me 
jest nowością.

Rozprawie przewodniczył *. Tettil, 
oskarżał iprok. Janisz, bronili dr. Gelb 
i dr. Hecht.

Z ruch>« zawłdiweijo.
Z W IĄ ZEK  ZA W. BOB. PRZEM i O- 

DZILZOóYEt.O  W  P O IS C E , O ddział Ił. 
I ayów, zw ołuje Zgrom adzenie spraw ózdńw - 
yze na  dzień 1. w rześnia 1929, o gbdz. 11 
rano, R ynek1 8, I. Bj j 
J >tokrz> ( ki, sekr. J. Dancewicz, ipii’zew.

Z wydawnictw.
„W IADOM OŚCI L ITER A C K IC H  ‘ nr. 35 

zaw iera: St \\'a.śyle\vskie,S<«: „Uwn^i nad 
literaturą  w  G alicji'1, I -  „O
..P oR io ład '"  (p'o angielsku"', Z. SI. l\lingo- 
landa: „B ew arc ul Ilollyw oo 1 P. H tiftó- 
Lasfoiwskicgo „N ow e wteieleiiie Żyda tu ła- 
iuztt wioeznejgo'". R ec-en/j' E lirenlm nga: Ż \- 
ńie Rojlszw ańea, .T P ań sk ieg o : „Pow ieść 
o sprrawiedliwośei“ , SI. N alpierskicgo: „S er
ce w iedzące", P. E ttingera: ,,Ex-libryisy
gdańskie ' M. R. Lćpieckiogo „Yellow stone", 
S łon im skiego: K ronika tyigodniown, As. „Ar 
tyśe.T' (recenzja icalr.'), plonadlo korcSjiton- 
dencja^ lydzień liibljOgrafiezny i i.

Nr. dw utygodnika „ŚW IAT K ORIECY" 
om awia najnow sze w ym agania m ody, ilu 
strow ane (przeipriękneini m odelam i, kulturę, 
ciała i spraw y 'gasjf'pdari-ze,^!aja.c się w 
ten sposób nieocenionym  doradea dom o
wym. W części Iileracikłej [Aó/cz 'pbwieś.ci: 
R iU  R cy : Sfałszow ana sza la ; iBelty.} Col- 
fax: Gazie się leoń^czy inilc^iń lilm ow a; W. 
Taidecike: C crem onja podaw ania iieriiaty na 
Dalekim W schód d e ; M atiliran: TT nas ina- 
niżej i t. d. Całość robi jak najkorzystn iej
sze w rażenie i świadluzy o slałym  postępie 
/ptisnia.. |

Repertuar k i n  Ewuwsklub.
K 0 o E R N li \ ;  „Zuzia saksofonislka".
MARYSJKNKA „Zuzia saksofonislka ''.
L E W : „M iłość k o zak a"  Lw a T ołsto ja i
A P O L L O : „Grzoeli Ingi4'.
PA LA G E : „Czarne dom ino".
COL-OSEUM: „C iem na afera ' i ,,Ka- 

jwys m iljoneik i" .
STYLOVi7 „G rzesznica".
O A ZA : W przek lęlym  dom u,
GOLONI \ 5Yys|:a .'slrac.eńców‘
UGIĘCI) \ : „P a t i Pataclion  jako jin- 

sażerocyie na gapę".
LU N A : Jkatoiistw o krw i".
PAN : „Zew  zm ysłów ".
C IIJM ERA . ,Pow ojenny m ężczyzna".
PASAŻ T om  M i\ Tygrys arizony.
GRAŻYNA: „Czerw on)- Bies".
PO LO N IA  • ,rP at i Pataclion  jako s irń i-  

nigy łKoŁy".
''R O M IE N  „M ęczennik sp o rtu ‘‘ i h u 

m orysta Żórańśki.
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iucziiili  - Rzeźba
w Pałacu Wychowania 

n F.zycznego na P . W . K

Jak to la manewrach -  ładnie.
Z okazji rozpoczęcia m anew rów j e 

siennych !w, Czechosłow acji, pisze 
„Ceske Slovo“ :

),Deszcz i sło ta nie pozw ala w i
dzieć p rzed  sobą :na 5 kroków'. W  nie
dzielę .rozpętała się burza, k tó ra się 
dotąd  śnie skończyła, A żołnierze 
podczas niej w polu1. 'To 'prawdziwa 
męka. Przedstaw cie so b ie :

Pu łk  'mostecki i kom otew ski 'spro
wadzono w niedzielę c.o Beneszowa. 
Żołnierzy ‘.‘wieziono w bydlęcych Wa
gonach bez ośw ietlenia. W  Beneszo- 
Wiel W yładowano ich wieczorem i 
pędzono na dalszą tu łaczk ę ; po u- 
p ływ ie kilku godzin mieli dach nad1’ 
g łow ą. Deszcz la ł w  fdzień i (fioc, w 
nOq i dzień. W lekli się W błocie, f-rze- 
moczem, dreptali Ipo rozmokniętyclt 
drogach, 'trawnikach i łąkach.

Ubrania, b ielizna? Coś bezkształt
nego, przylepionego do ‘żołnierzy. Po
liczki mokre, strum ienie w ody (pły
ną za kark i 'dalej. A Wszystko prze
moczone1, ciężkie, jak z Ołowiu. N o
g i Brnące w  ziemi (po kostki. A bu
ty ! Z. m agazynd 1 wydania 'suche a kil
ka takich spacerów, wystarczy, aby 
je  zniszczyć. | 1 1

Zdarza się  rówpież, że i kuchnia 
nie1 dochodzi na czas. Albowiem  im 
manew rach Ipęuzi się naprzód1, to 
znów  cofa, a kuchnia m usi szukać 
sw ego oddziału1 i gonić. Jad ła nie o- 
trzym ano. ! ( ' '

Straszne skutki ukspiozji 
granatu.

■EYRobotnik Śląskia  donosi:
W  Ceicu przy H odoninie na M o

rawach, zw oził rolnik Surmau z ro 
dziną i najem nikiem  'Stovikiem kon i
czynę, Przy zładow yw aniu w yp‘adł 
z koniczyny granat, który itatyćhiiiiast 
wybuchnął. Skutki wybuchu b y ły  
straszne. Pięcioletni chłopiec Sto- 
vika został rozszarpany W| kaw ałki; 
a '16- letnia córka Surm ana została 
na uniejsicd zabitą. Jej 20- letniej sio
strze Wybuch rozszarpał b rzuch a 
m atka została rów nież śm iertelnie 
ranna. StovikoW.i urw ało  obie nogi. 
Anastazja SurmandWa i Stovik zmar- 
1 fwi szpitalu; a stan  żony Surmana 
jest beznauzieny. Na placu' straszne
go nieszczęścia oubyw ńły się p rzed 
tem ćwiczenia artylerji. G ranat 'spti- 
dlow ał, lecz nie .zadano ,sonie tyle 
trudu, aby go odszukać.

tyorderstwg rabpkfiwe
Z Berlina donoszą: Wzcoraj doko

nany zoslal śmiały napad bandycki na 
2 woźnych o -mku państwa w  Hanno- 
werze. O godzinie 1 w południe, gd'y 
dwaj woźni mieli przenieść większą 
sumę 'pieniędzy do sąsiedniego budyn
ku, przejechał automobil luksusowy i 
w mgnieniu o'Ka wystrzałami z  okna, 
od aj urzędnicy zostali nabici. Jedno
cześnie wyskoczyło z  samochodu1 2 o

l Go będzie wystawiono 
na Targach Wschodn.

ŚW IAT JAPOŃSKI.
Ogromne zainteresowanie, jakie Wy

wołały Wszędzie wiadomości o przy
byciu na Targi Wschodnie grupy ja
pońskiej, jest zupełnie uzasadnione.

EksDonafy japońskie przedstawiają 
się niezwykle interesująco. Poza Wy
mienionemu już w1 prasie wspomnieć 
należy o japońskich zabawkach z To
kio, Fukuoka, Yoko-hama i Nagoya 
Praw dzjw ą atrakcję Sianowie będą Ka
pelusze japońskie, chusteczki do no
sa, plecione buciki i w ogóh -^talan- 
terja, którą wystawiają firmy z miast 
Gjfu, Yokohama i Osaka Osobną zceść 
działu1 japońskiego tworzy tania, ory
ginalna hizuterja japońska i imitacje 
pereł. Efektownie przedstaw iają się kry
ształy japońskie z miasta Yamanaski- 
ken. ' i

Njc więc dziwnego, że powszechnie 
oczekuje się z niecierpliwością o tw ar
cia Targów Wschodnich, które zreszlą 
poza działem jaDońskim zapowiadają 
się pod każdym względem okazale i 
udatnie.

GRUPA SAMOCHODOWA.
Jednym z najlepiej zapowiadających 

się działów  na tegorocznych IX T ar
gach Wschodnich jest automobilizm. —  
W  związku ze stale wzrasatiącym im
portem środków komunikacyjnych ostat
nie wykazy Biura Statystycznego no
tują wzrost tego importu o t-zy jmi- 
ljony złotych. W  uwzględnieniu tego 
stanu1 rzeczy Mm. Przem i Handiu 
udzieliło z okazji IX. Targów W schod
nich pozwolenja na import poza kon
tyngentowy automobilów' i motocykli 
W Wysokości 56.000 kg.

Dotychczasowe zgłoszenia potw ier
dzają te oczekiwania. Na szczególną 
uWagę. zasługuje warszawska firma Ur
sus S. A. reprezentującą polski prze
mysł automobilowy.

PROCES PRZEMYTNIKÓW W  ROSJI
MOSKWA. 30. 8. AW). W  najbliższym  

czasie IprzecI tu tejszym  sądem  okręgow ym  
rozpocznie się now y w ielki p roces p rze
ciw ko 26 osobom  o sk a rżo m m  o p rzep ro 
w adzanie nielegalnych operacyj handlow ych 
i p rzem ycan ie  obcych w alut do R osji sow. 
P rzem ycano piodobao w alutę polską, am e
rykańską, angielską i łotewską.

w Muły d?i«n m  ulley
sobników i zbliżywszy się do trupów, 
wyciągnęli jm worki z pieniądzmi po- 
czem ulotnili się w oczekującym ich 
samochodzie. Wszystko to stało się tak 
szybko, ze nie zdołano nawet zaalar- 
mow'ać pobliskiego posterunku policji. 
Dochodzenie w łoku. Straty obliczają 
i OO tysięcy marek.
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Niedziela, 1 września.
W ARSZAW A.

15.00. M uzyka p ły t gram ol.
17.45. M uzyka p o ls k a : O rkiestra b ik h a r in . 

W  arsz.
19.25. „Juk doszli do bogactwa sław ni m i- 

I jon e r /,y am e ryk a ń sc.y' ‘.
19.50. T ransin  z Gpiery Poznańskiej. — 

O pera ..H rab ina11 M oniuszki.
23.00. M uzvka lekka z „Oazy

K R A K Ó W .
19.20. Odiczyt Ipl. t . : „Poprzednicy  m ódjunń- 

stów “. 1 1
POZNAN.

17.00. K onccrl gram ofonow y.
19.00. K oncert popołudniow y.
19.50. „H rab in a“ — opera w 4 akiach 

M oniuszki (Iransm . z T eatru1 W ielk. w 
Poznaniu

23.15. Muzyka tan. z Pałaniu DaiicinMowdgo 
,51m<iliy i S-lro“.

K A T O W IC E .
11.56. Syignal czasd  z W arsz ., h e jn a ł z W id

zy Marj. w Krakowie.
19 00. Rozm aitości. 1

W IL N O .
18.35. Aud. dla uzioci. V
19 00. Aud. w esoła z cyklu  „Pogadńszki 

m ejszaąołskic"
W RO CŁA W . 1 ’

22.30. K oncert Ligi Narodów, 
z Genewy via Rerlin (patrz 
ham bursk il.

SZTUT.OART.
19.15. Hrabifi L uxem burg“ — 

w ?> akiach L ehara.
R E R L IN .

12.15. K onccrl pop 'u larnxy , kapeli
1 1.35. P ly ly  gram ofonowe.
17.00. 1' oneerl oifdesIrjW fPM - 

p h a o a .
I n.00. \udycja  niem ieeka. P rodukcje  chóru .
20.00. Muzyka popularna.

W IL D  RN
16 00. Konccrl popołudniow y kapeli.
18.15. K oncert sońslów.

B P P A P E S Z T .
17.20. P ieśni w igierskie.
19.40. „H rabia T.iiKembińtg'1 — operetka 

w 8 eklaieih Lchura.
23.15. Konccrl kapel i cygańskiej Soyanka.

1 rm siiiis ja  
p rogram

operclka

Sleiner.

Kącik Humoru.

— Mamusiu, choć prę
dzej, zapnij mi guziczek.

Byioby nieprzyzwoicie, 
gdybym się tak  pokazała.

Anegdoty.
Pewien artysta rzeki do Shaw a:
—i Gdy pjję czarną kawę, nie mogę 

potem spać przez całą noc.
— U mnie jest przeciwnie — od

powiada Shaw —• gdy, śpię, nie mogę 
pić cza,rnej Kawy. j

Pisarz Christian Dietrich Grabbe lu
b ił popijać. Pijał po nocach ł .we dnie 
spał. Raz gospodyni jego rzekła dd 
niego z KYyrzntem.

— jak człowiek njc 'wstydzi się tak 
późno jeszcze spać. Słońce już od sze
ściu godzin na niebie.

—  ład n e  porownanjc — odpowie
dział Grabbe. Słońce udało się wczoraj 
na spoczynek o ósmej wieczorem a 
ja położyłem się o trzeciej nad irar.en.

Niema szczęścia w małżeństwie.
Na 45000 małżeństw zaledwie 13 szczęśliwych.

Jeżeli ludzie m ówją praw dę, to  wy
nik pew nej ankiety byłby św iadec
twem, że obowiązki małżeńskie przy
noszą 'więcej goryczy, troski, lub 
nieszczęść niż spodziefwaną ra
dość.

O to  -Jekarz paryski psydrológ 'dr. 
labot, kierownik instytutu psycholo
gicznego1, istudjował przez dłuższy o 
kres czasu1, nie tylko akta rozwodowe 
ale pozmawiał też z ludźmi, zw iąza- 
nymi małżeństw em , podpatryw ał po- 
. usru' życie wielu małżeństw ' i do- 
s zedl do nadzwyczaj smutnych 'wy
ników.

Zbadał on życie nie rriniej, niż 45 
ysięcy małżeństw; paryskich1 i r na- 

* t« ń  specjalna książkę.
• srod tych 45 000 m ałżeństw  4170 
r , T. formalnie rozw iedzionych.' 1130 
to ca !P °rzucilo w spólne ognisko, 
-r-ip n-° UCz-vnili mężczyźni. W liczbie
tv S S  XVię,ksze-i> bo 234°- 'Konflik-

- zy 13 tysiącam i mależństw,,

obijały  się bądź o mury policji, bądź 
o u ;zy sąsiadów , od który cli dr. Ja- 
bot uzyskał informacje.

3400 m ał/enstw  (z liczby 'zbada
nych Iprzez dra Jabota) pozornie wy
glądało  na szczęśliwe, w rzeczyw: 
stości jednak tak nie było. Dr. Ja- 
bot tw ierdzi, że zaledwie 127 m ał
żeństw można nazwać szcześliwemi, 
b  tyle tylko że niem a między niemi 
widocznych nieporozum ień, a praw- 
uziwein szczęściem zd'aniem tira Ja 
bota, cieszy się na ‘45.000 tylko ,13 
małżeństw., 9 należy Jo  stanu' clro- 
bnomieszczańskiego, dwie pary m ał
żeńskie są artystam i, iwj 'jednym wy
padku1 .szczęśliwy jest profesor 'gimn. 
którego żona jest nauczycielką. '

Tak więc dr. Jabot, który sam je s t 
bezżenny w ym ow ą zebranych prze2 
siebie cyfr przekonywa, że szczęście 
ul [małżeństwie jes t tylko marzeniem 
moosiągalnoin.

TO SAMO.
-— Siedzisz, dłubiesz w zętmjcih Mctei- 

wisz jsię potem, że nic nie masz.
—  Mój wujek cale życie nic innego 

nie robi, a jednak mjBi s:ę pa rdzo 'dobrze.
—  Zawranie główly. — Będziesz mi 

bajki opowjadal. i
—  Słowo daię. W ujaszek iest den

tystą. , i

SCENA MAŁŻEŃSKA.
— Doprowadzisz mnie dó tego, ze 

ja cję p rze z  o k u o  w y rzu cę . 1
i —  Ani mi się w'aż otwierać okna. 
Nie znoszę przeciągów.

NA MOŚCIE.
—  Co to takiego, żeby tu $tatć i plue 

do Wjsły....
— Nic się pan nie boj: od rego wy- 

lewit nie Dędzje. i

C U D  ~ •
•—- Ja, proszę pana mogę sam słu

żyć zą d,owód, że zdarzają się jeszcze 
cutfa. Jako dziecko wiciąż Wypadałem 
przez okno, a zdrów' jestem 7 ,cały, 
dzięki Bogu.

—  Rzeczywiście?... To ciekawie. A 
wysoko mieszkali pańscy1 rodzice?

—• W  suterenie.

ZMARTWIENIE LAMPARTÓW.
Przeg’ą3a'am  cs'a;n ie ż e rn a 'e .. Ba - 

d’zo są k ra z  modne futra lampartów.
—  Mamusiu, a co zrobią lamparty, 

jak ich futra wyjdą z modtj? \

1 DLACZEGO MÓWI PRZEZ SEN?
—; Panie doktorze, mój mąż zawsze 

mówi przez sen... Co m ożna na to po
radzić?

Może pani pozwoli mu czasem 
we dnie przyjść do słowa. 1

NIGDY TEGO NIE ZROBI.
—  To było szkaradne ze strony Pio

trusia przywiązywać garnek psu do 
ogona. Myślę, że ty byś lego nie zrobił 
mój synku.

—  Nje, z peiwnośicią nie, mamusiu.
—  A dlaczegóż nie1 powstrzymałeś 

Piotrusia od tego?
— Bo przcciez trzymałem psa.

\
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f K S I Ą Ż K I  S Z K O L N E ^

poleca K n i ę ^ a r i i i a  L u d o w a  Lwów. Szajnochy 2

0 GŁ9SZFNIA X
EARKYKA ipapuczy i pan lofli poszukuje 
(•isyy.knnvtijc.za (tnrynkarza). Zgłoszenia ul .i 
W ronow skich 4. ,

STOLA
szymow
fabryka

1'Z  \  uzdolnionego db rysowali m a- 
3j dla robót budow lanych p rzv jm ie 

Poloekieigo 58.

BC.WO( M li handlow y z branży  bław atncj 
po.sziikWje jakiejkkolwdek bącłż posady. — 
Z tfoszenia pod  „ fach o w iec"  do A dm ini
stracji.

STU D EN T G jkl. Sifflft. i 2 lata wydz. 
rd -inoch. jprzy Państw . Sżkole Średnio 
TeUm. iiaoszukiijc posady  lub praktyki. — 
L istj do .\dai;'iiislr:«c.ji „D ziennika L udo 
wego" jpod ,.M O ."

MŁODU inteligentny urzędnik  podróżujący 
|xoszuku[je jakiejkolw iek posady. P rzy jm ie 
|Uo iarfę inkasenta, korespondenta . m oże za
łatw iać opraw y na  m iejcie.

L isty  (pod P od różu jący" do A dm ini
stracji ..D ziennika I udow ego‘,‘Y'LwoWj Szaj
nochy 2

PO SZU K U JE  się ru tynow anej w ychow a
wczym do 9- letniego chłopczyka, któ- 
raby się rów nocześnie zajęła gospodar
stwem  dom ow em . Zgłoszenia: K opernika 
3.2, restauracja.

‘(AROZO zdolna b iuralistka z dłiijgotc- 
tnią p rak tyką , nadzw yczajnie pracow ita 
szuka odpow iedniej posady  W ykaże sic 
najlepszym i referencjam i. Łask. z R oszenia 
proszę k ierow ać db ‘ Adin. D ziennika L ud1, 
po d  "szyfrą i  „O d zaraz“.

SA J[()T)Z1 EL w  ko responden t po lsko  - 
niem iecki buchalter z (Taktyką w p rzed
siębiorstw ie handlow em  i fabrjcznpm , o- 
raz instytucjach sam orządow ych, p o s h k u jc  
posady Łask1, zgłoszenia tło A din .-^D zien
nika Ludowego*' po d  „200 W \

M tSIrLW K N T Akadem ji H andlow ej z kił- 
kukdnią p rak ty k ą  w  w iększem  Iprzedsiębior- 
sftsie, poszuku je  posady  w zirzinU ie dó b r 
luli tartaku. N ajchętniej w  okolicy górzy- 
•stei. Zgłorzcnia pod-jjAb.soIwenl" db A dm i
nistracji.

PO SZU K U JĘ  jakiejkolw iek p o sa d r. Tjfa • 
lat 18, oraz S kb gim nazjalne. Łaskaw e 
listy  do adm. D ziennika Liniowego (przy 
ul. Szajnochy 1. 2 ) /  pod szyfrą W iktor

W P I S Y
m 5. Kursów prywsf.
S E M I M K l  ŻEHdKiEBO

Anny Rychnowskiej
L a ów, Ohorążczyzny L. 15. przyjmo
wać będzie Dyrekcja 30, 31. sierpnia 
i 2. września od 9— 12 przed południem

W p i s y  od 12—1
P rzed szk o la  i S zk o ła  im. Dra 
Niemca — ul, Sw pińsk iego  —
Aleja Cytadeli.

Zakład Naukowy Z. Olszewskiego
Lwów —  Hurhowo 38. fol. 3 H ł.

przyjmuje od 2 6 /8  w goaz. od 9 — 12 
i 16— 18 z wyjątkiem niedziel. VYpisy na 
rok szkolny 1929/30 do 1-roczuej szkoły 
przysposobienia kupieckiego, na 2-łetnie 
kursy handlowo-gospodarcze, na roczna 
i 5 miesięczne kursy handlowe, na kurs 
stenografji oraz pisania na m aszynact. 
W  szkule zwrot czesnego za dzien 
urzędników i funkcjonar'uszy państwo 
wych. Dla niezamożnych podręczniki z 
biblioteki szkolnej

^?S ^3iS5g iia^ g 3 ^ S ^ !OT 

B. lekarz oddz. prof. F l!esa i prof. Pirgesa

Dr. Karol Salz
ordyn w chorobach wewnętrznych — 
sjecj. przemiana materji. (cukrzyca, 
otyłość, gichi) i przewód pokarmowy 

ordynuje od 9— 12 i 3 — 6 
Lwów Legjonów  31, Telef. 77-75.

l i a j t a n i t j  zapłacisz i najlepiej
ku Msz Oki lary, rw/iklery, termometry 
wszetki-go rodzaju tylko u Optyka Sit te ra 
Lwów ulica K ilińskiego (obok Katedry)

B  O  L  
GŁOWY

usuwa
P R O SZ E K  D I,A  DOROSŁYCH 

z f. m.

„ K O a i lT E K - M ig r e n o
I\re r v o s i n “
w y r o b u  a p t e k i  

^Ą SEC K IFG G  w Warszawie
Sprzedają a p t e k i .

A

Ważne
d l a .  i*<> I> o  t i  i  i k ó  ie v

i  p r a c o d a w c ó w .
W obec olbrzymiego k r y z y s u  

gospodarczego i wzrastającego z 
każdym dniem bezrobocia, w yda
wnictwo naszego pisma, pragnąc 
przyjść z pom ocą bezrobotnym  w 
znalezieniu pracy, pomieszcza stale 
w dziale drobnych ogłoszeń bez
płatnie ogłoszenia zarówno dla 
poszukujących pracy robot
ników, nie mających w swoich 
organizacjach zawodowych biur po- 
średm etwa pracy, j a K o t e ź  dla 
oferujących p r a c ę  praco
dawców.

O K N N 1 K  O G I j O S Z E N :
Za 1 wiersz m/m 1 azj>s>lt. szer. 32 m/m. za tekstem . . —-15 gr.

* ’ * » » >  » 65 • nadesłane . . — '40 »
ł  ’ * » » » » » » w tekście, Kronika — 70 >
* » • » » » » > > po Kronice . . —'55 >

na 1-szej sti. . — 80 »
O g ł o s z e n i a  z a m i e j s o o w e  25% d r o ż e j .

Cała strona za te k s te m ............................................................  250 — zł.
Pół strony » » .............................................................126 — »
Ćwierć sir. » ».......... .............................................................66'— »
Jedna ósma strony za .ek ste rn ................................................... 35’— »
Całi. pierwsza strona pod n a g łó w k ie m ..............................  600-— >

R ecnktor odpow iedzialny: JU L IA N  R Y C U L L W S M . — D ruk. L ud. Sp'ółdz. Tow. W y d . Lwów - ul. L. Sapiehy 77., Tel. 496.

f


